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Win. Sprawy urzgdowo popiera praso gangi
Uchwalenie dżetu min, komunik.
Nowa emisja pożyczki dolarowej

W ARSZAW A, 20 I (tej. w l.)  Dzi5 
o goaz. 10‘40 rozpoczęła w oalszym  
ciągu obrany sejm ow a kom isja budże­
tow a w obecności Prem  B artla i kie­
row nika Min. Skarbu M atuszew skie- 
go.

Na porządku uzienrvm  znajdow ała 
sie ustaw a o emisji trzeciej serji po­
życzki dolarow ej. Spraw ozdaw ca pos. 
K rzyżanow ski (RBW R.).

Rząo zam ierza emitować now e ao- 
larówid m etylko ala konw ersri poży­
czki poprzedniej, ale nauio pew ną 
ilość jeszcze w celu uzyskania no­
w ego źródła i.ochoaów . W ypuszcza 
się trzecią serję w kwocie 7,500.000 
z ł., z czego przypada 5 mil jonów  na 
konw ersję daw nej uolarów ki, a 2 i 
pó ł mjlj. zostaw ia się na now e źronło 
oochoaów  Tc nauwwżki rząd  zamie­
rza  zużjć na cele długoterm inow ych 
kreaytów  roln. Tym, k tó rzy  nie chcą 
zam iasr uaw nej dolarów ki przyjąć no­
w ej, Rząd w ypłaci w aimu 31. sty­
cznia 1931 pełne 45 złotych

Pos. D absk (Str. C h ł.)  zapow iada, 
ze klub jego  głosow ać będzie za usta­
w ą i za popraw kam i referen ta. Po 
krótkiem  przem ów ieniu tow . p. Kwa- 
p ińskiego zab rał g łos kierow nik Min. 
Skarbu M atuszew ski, k tóry  zgadza się 
z posłem  Dąbskim , iż kw estja  kredytu 
ro lnego w  b r. i  roku przyszłym  bę­
dzie bardziej palącą, njż inne.

M inister przyłącza się do obu po­
praw ek referen ta i  porusza w resz­
cie spraw ę ceny pożyczki do larow ej.

Po przem ów ieniu pos P olakiew i­
cza ustaw ę nrzyjęto w drugiem  i 
trzeciem  czytańiU, zaś postu lat co do 
kredytu  rolnego p rzy ję to  w  następu- 
jącem  b rzm ien iu : Upoważnia się min. 
skarbu dlo udzielania z zapasów ' ka­
sowych Bankowi Rolnemu zaliczek tia 
kreuyt dla rolników . Referentem  na 
plenum  wyznaczono pos. Krzyżanow ­
skiego.

Ustawo o d o d o t t a f h  M y t a c h
N astępnie po  referacie p. D ąbskie- 

go (Str. C h ł.) p rzy ję to  w  drugiem  t

trzeciem czytaniu dodatkow y kredyt 
na budow ę sali sejm ow ej oraz aom u 
ala  posłów  i senato rów  w kwocie 
350.000 zł.

P rzystąp iono  zkolei o o projektu  u- 
staw y o douatkowych kreuytach na o- 
kres budżetow y 1929— 30. R eferent 
pos. Krzyżanow ski om aw ia poszcze­
gólne kw estje na łączna sumę 37 
m iljonów . Na b uaow ę C entralnego

Sprawa noście I fund.
Przemówienie tow.

N astępnie zabrał g łos pos. tow. 
Cz&piński, Tow. Czapiński podkreśla , 
ze referen t nie wspom niał o 10 usta­
wach, k tóre nas jeszcze czekają, op ie­
wających na sumę łącznie 48 nulj, 
z ł., k tóre już zostały wydane, i dla­
tego  zastrzega się przeciwko tym do­
datkow ym  kreaytom .

D alej — mÓAYiąc o artykule 6 u sta ­
w y skarbow ej, k tóry  pozw ala na w y- 
aatki pozabudżetow e rządu tylko 
w ów czas, gay niem a sesji sejm ow ej i 
w razie  klęsk żyw lołowych, to w . Cza­
piński stw ierdza, że ani budow a ba­
senu w  porcie gdyńskim , ani 10 mi­
ljonów  na Moiścice, am zasilenie fun­
duszu obrotow ego P K. P. nie miało 
charakteru k a tastro f żyw iołow ych, —  
więc nastąpiła  pogw ałcenie ustaw y  
skarbow ej, o k tóre oskarża R ząd p. 
Switalskiego.

Mm. M atuszew ski przeryw a —  „i 
m nie osobiście".

N astępnie towe Czapiński m ów i —  
pozatem  nie wszystkie icszcze Avy- 
cdtk; w yuają się nam jasne. —  
Mamy tu up. pow iększenie funaU- 

.szu  propagandow ego M. S. Z. a prze­
cież ten fundusz, łącznie z fundu­
szem dyspozycyjnym  w ynosi i tak 
już 12 rniljom ów blisko czw artą  
część budżetu M. S. Z.

N iejasna jest jeszcze sp raw a z fun­
duszem  dyspozycyjnym  M. S. Z. Do 
końcu okresu budżetow ego zostaje 2 
i p ó ł m iesiąca, więc chyba pozostan ie

Insty tu tu  wychow ania fizycz. trz*ba 
jeszcze 2 m iljony zł., a 2 m djony 
na kapitał obrotow y now ej fabryki 
Mościeach.

Kier. Mm. Skarbu M atuszew ski po 
przytoczeniu cyfrowych danych stwuer 
dza, iż pokrycie istn ie je i pozostam # 
jeszcze naawyżka.

Prezes Rady Min. prof Bartel pro­
si o uzupełnienie tei ustaw y jeszcze 
sumą 1 m iljona złotych na rzecz Min. 
Pr- i O p. Społ., m ianowicie na do­
raźną pomoc d la  Łodzi.

dyhjj iż y c  P i tUtiU/n.
C zap iń sk ieg o .

ona na przyszły  rok, ale jeżeli już zo­
sta ła  wydana o czem nic m e w ie­
my, to czem u się z tym kredytem  nie 
przyszło na początku istnierua nowe­
go buażetu  tj. w kw ietn iu  ub. roku?

W  konkluzji tow. Czapiński prosi 
przewodniczącego o odroczenie g ło -  
soAvania naa tymi kredytami do juti a.

Pos. Kornecki zauw aża co ad  AVy- 
aatkÓAc n a  tabrykę av Mościcach, i i  
R ząo j o s z e o i  na Acydatki bez p rz e d ­
s ta w ien ia  SejmoAAi p lanu, p o s ta w ił  
f rzeto  n o s łó w  w  przym usoAvej sy tu ­
acji.

Pos. D ąbski (Str. C h ł.)  dopatru je  
się rozrzutności av gospodarce Min. 
Spr. Zagr,, a dalej zaznacza, że jeżeli 
dodatek ao funduszu dyspozycyjnego 
min. spr. wreA\'n. został już Avyaany, to 
sta ło  się to bezpraw nie.

Prezes Rady Min. prof. Bartel daje 
w yjaśn ien ia co do fabiyki av  M ości- 
cach, podkreślając, że sumy, k tó re tam 
Avłożono, są bardzo w ielkie. Niech to 
Panów jeunak nie przeraża. W szyst­
ko jes t av porządku po-u AArzg1ęaem 
to rm aln \m . P rz3'puszczam, że jeżeli 
będzie uruchomiona, to  podobnie jak 
ao  ChorzoAva P anow ie i tu zechcą 
w Avielkmi kom plecie  zjechać i zoba­
czyć to gigantyczne dzieło , k tóre nie 
Acątpliwje przynjesie chlubę naszemu 
krajoAVi. Niech więc Panow ie z 2-ch 
miljonÓAv przy tak  w ielklem  dziele 
n ie  robią kwestji.
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Przed 67-miu laty...
Z okazji rocznicy powstania styczniowego.

Po krótkich w yjaśnieniach min. M a­
tuszew skiego zabrał g łos pos. H ołyń- 
skt (B B )

N astępnie odpow iedział prez. Rady 
M in. prof. Bartek Co się tyczy 
funduszu dyspozycyjnego, to proszę 
aby Panow ie me lekceważyli tej rzeczy 
i nie brali tego tak, że to są fundusze 
gadz.uow e na cele, jakie Panow ie 
zwalczaliście. Bez tego funduszu mi­
n ister spraw  w ew nętrznych me może 
prow adzić sw ego resortu.

Po przem ówieniach pos. Rataja i 
pos. Krzyżanow skiego posiedzenie od' 
roczouo.

B łn so w ititiE  i i f d  b u d z d e m  m in . 

kiiminlhcjl.
Po przerw ie zabiera g łos min Ma­

tuszew ski i w ystępu je przeciw zw ię­
kszaniu w pływ ów  kolej i zm niejsza­
niu w ydatków  inwestycyjnych.

Później spraw ozdaw ca pos. C hą- 
ozyński podtrzym uje sw oje popraw ki 
uw ażając że inw estycje m uszą być 
przystosow ane uo możności finanso­
wych. Po przem ów ieniach przedsta­
wicieli rządu przystąpiono do g łoso­
wania.

Odrzucono w szystkie w nioski o- 
szczędnościuwe pos. Trąm pczyńskiego 
oraz w szystkie w nioski pos. Rosum- 
ka.

P rzyjęto  wszystkie w nioski refe­
renta, m ianowicie —  w  ,vydatkach 
zwyczajnych adm inistracji zm niejszo­
no 3 pozycje na łączną sum ę 59 ty s . ; 
w w yaatkach nadzwyczajnych skreślo­
no 300 tys.

W przedsiębiorstw ie ni ni zw ię­
kszono wpłyW y zwyczajne z prze­
wozu osób o 11 i pół m ilj. z prze- 
wozu tow arów  o 17.700 tys. zł.

W  wydatkach zw yczajnych p rzeję­
to jeszcze wniosek to w . K uryłowicza 
skreślenia 807248 z ł z wydatków ' na 
paliw o.

W reszcie przyjęto wniosek referen­
ta, aby rząd zaniechał utw orzenia o- 
sobnej dyrekcji w arsztatow ej, co za­
w iera W sobie skreślenie pew nej 
kwoty.

W ARSZAW A, 20. I. (tek w k). 
kow. pos. Pająk na kom. budżeto­
we Sejmu m ówięc o prześladow a­
niach politycznych jakim ulegają in­
w alidzi W ojsk Polskich, którzy n ie są 
Sanatoram i, w spom niał o Fakcie wry- 
rzucenia w jeanej z kas chorych 75- 
procentow ego inw alidy, w yłącznie z 
j obuuek politycznych.

Potiajemy do  wiaaom ości publicz­
nej, że kasą chorych, w której dópu- 
szczano się  tej rzeczy jes t białostecka 
kasa chorych a tym, k tó ry  to uczynił 
jes t kom isarz 1 1-tu kas na kresach

(m. h .) W  ostępach litew skich i 
żmudzkieb, na szosach i drogach 
„gubernialnych" m iast Królestw a, — 
przez kilkanaście miesięcy w roku 
1863— 64 płynęła ofiarna krew  i 
rozgryw ały  się tysiące tragedji, k tó­
re następnie skrystalizow ały  się jako 
jedna w ielka tragedja naroau , ludu 
polskiego, i ogrążającego się coraz 
g łęb iej w otchłanie niewoli.

O tchłanie te w ydały w  aalszym  
biegu dni sw7oje rruacielskie ow o­
ce ; przystosow anie się w ielu umy­
słów  ólo w arunków  „realnych", ha­
sła  pracy „organ icznej", z zam knię­
ciem oczu na g łcs  niedoli cierpiących 
sroaze najszczerszych mas w łasnego 
społeczeństw a.

Wiem)-, jak a lu g o  ciążyła ta laco- 
logja nad duszam i sfer, liczących się 
do „najw yżej ośw ieconych". W iem ), 
jak skw apliw ie odżegnyw ała się ona  
od myśli niepodległościow ej owych 
styczniowych „szaleńców7"...

A jeu.iak —  zaród1 buntu i walki 
tkw ił silnie, żył i krzepił się dziel­
n ie : bo wziął go w  piersi lud, lud 
roboczy, najciężej obcą stopą d'ept- 
tany.

W ARSZAW A, 20. I. (tel. w ł.), 
Polska Ag. telegraficzna n ad esła ła  
az iś  następujący kom unikat „Min. 
spraw iedliw ości kom unikuje, że w ia­
domość jaka się pojaw iła w  prasie 
20 bm. o mającem jakoby nastąpić 
odw ołaniu okólnika polecającego w ła 
ozom sąoow7ym zam ieszczanie ogło­
szeń w7 „Gazecie P o lsk ie j"  nie odpo­
w iada rzeczywistości.

O m aw iany okólnik mający sw e źró­
dło w daw niejszej uchwale Rauy Mm. 
był spow odow any faktem  fuzji po-

p. Szajkow ski, napoły  BBS-owiec.
P Szajkowski zw olnił tego 75-pro- 

centow ego inw alidę, w zorow egb i pul 
nego urzędnika, natychm iast po roz­
w iązaniu zarząoii kasy i objęciu w ła­
dzy kom isarskiej.

TA M E  TRIU M FY  M U S S O M N IE dO
RZYM. 20. stycznia. (A. W .) W ojska 

w łoskie w T rypolR ie, -klon jpiodjęły o s ta ­
tnio ofenzyw ę przeciw ko pow stańcom  w 
T ry p o rs ie  p lohuM uw ym  odniosły  zdecy­
dow ane zw ycięstw o, zajmując, m iasto Muv- 
zuk, leżą -e  na  dnictet* z  A i°eru do Nigerji 
P ow stan ie  w P ołudniow ym  TrypoU sie u- 
ważać należy za zlikwicfowane.

1 oto hasło  pow stańcze „Za naszą 
wolność i w a szą “, ich sztandłn : 
„ W olność, — Row nośc, — N it/,o d -  
legio<:ć“ —  s ta ł się sztandarem  tych, 
co jeoyni, mieli odw agę i moc go­
dności, by w czasach upaaku uucha, 
zbro jn ie i krw aw o protestow ać prze­
ciw  przem ocy caratu —  sta ł się za­
sadą naczelną Polskiej Partji Socja­
listycznej. W  latach 1905- 6 daw ała  
P. P  S. bohaterów  nowych g iną­
cych z imieniem N iepodległości na 
ustach, a po w yw alczeniu Polski od­
rodzonej, k tórą ozieje w zyw ają ao 
odegrania doniosłej roli na pograni­
czu W schodu i Zachodu —  ideolo- 
gja P. P S. kizie nalej po lunji, Ja­
ką w ytyczyły w7 dziejach najjaśn iej­
sze duchy: idzie i w alczy w  imię 
Równości —  W olności — Demokra­
cji —  przeciw wszelkim  zakusom  d ła ­
wienia ow ego oucha niepodległego, 
który ongiś kazał ująć powstańcom  
broń w7 rękę i o wTolność się upom ­
nieć

laz ie  i me zapomina, zt najszczyt­
niejsze hasła pow stańcze: „Za naszą 
wolność i w aszą"  w zyw ają dziś w o l­
ną Polskę do ich rozum nego zreali­
zowania.

przednich wydawnictw7 „E poki"  i 
„G łosu P raw dy" pod postacią innego 
w ydaw nictw a „G azeta P o lska".

*
Co tu ma ao rzeczy owa fuzja w y­

dawnictw7, skóro chodzi o spraw ę 
zgoła odm ienną. Chodzi o to — na 
jakiej podstaw ie praw nej m im sterjum  
spraw iedliw ości zajm uje s ię  urzędow o 
popieraniem  w arodze jjolecenia uo 
władz sądow ych pryw atnej spółki 
wyoawuiiczej ?. Mamy teraz po tw ier­
dzenie faktu, że okólnik o którym 
nlowa istn ieje , i zapytujem y czy jego  
istnienje a a  się pogodzić z zasadami 
praw orządności i moralnoścj w  ży­
ciu publicznem.

C złow iek zaś z łośliw y  a nienaw i­
dzący „party jn ic tw o" i „sejm okraeji" 
m ógłby sform uło\vać ła tw o  jeszcze 
jedno  pytam e —  Jak to ?  G azetę P o l­
ską —  reaaguja posłow ie sejmów7! — 
M m isterjum  Spraw iedliw ości poleca 
popierać w ydaw nictw o jioselskie o- 
głoszeniam i. Czy to nie jes t „Sejm o- 
k racja"?. Czy to nie jest „party jnic- 
s tw o "?  Czy to nie jes t uzależnienie 
finansow e posłów7 od rz ą a u ?  W szak 
nie tak daw no p min. Kw iatkow ski 
polem izow ał na te tem aty z (k W ład. 
Grabskim .

M « K

dliii, spraw, popiera urzędowo „Raz. PolsRf

Prześladowanie polityczne inwalidy W. P
przez komisarza Kas chorych.
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Akcja pracowników państwowych
na terenie Parlamentu,

W  dn. 15 bm. Prezydium  Pierw sze­
go Kongresu Pracow it Państw ow ych 
oubyło konferencję z Prezyojam . Klu_ 
Iww Parlam entarnych, którym w rę­
czyło m em orjał, uchw alony na Kon­
gresie. zaw ierający całokształt postu ­
latów  pracowników państw ow ych w 
kresie uposażenia i stosunków służ­
bowych.

W szczególności przedm iotem  o- 
b raa  by ła spraw a uw zględnienia  opu- 
wyżki płac pracowników' państw o­
wych w Duażecie państw a na rok 
rok 1930-31, rozpatryw anym  obecnie 
w Komisji Budżetowej.

Z oświadczeń przedstaw icieli klu­
bów parlam entarnych podajem y n a j­
bardziej ważkie.

Prezes K Iu d u  BBW R. p o s . Sławek 
ośw iadczył, że Klub BBW R stoi r.a 
stanow isku w niosku prof. Krzyżanow ­
skiego, upow ażniającego Rząd do w y­
płacenia w r. budżetow ym  1930-31 
(rj. w  okresie od dnia 1 kw ietn ia  
1930 dó dn. 1 kw ietnia 1931 r .)  re ­
szty  zaległego dodatku m ieszkanio­
wego za rok 1928. Jak w iaaom o 1/3 
tego douatku ma być w ypłacona wr 
marcu r. bieżącego z nadwyżki bu­
dżetow ej r. 1929-1930.

Ponadto żaancj innej podw yżki
Klub BBWR. nic przewiduje
Na konkretne zapytanie ze strony 

delegacji, dlaczego została w y b ran a  
form? upow ażnienia dla R ządu, me 
zaś w staw ienia odpow iedniej pozyycjj 
na dodatek m ieszkaniow y do budżetu, 
cuby zobow iązyw ało  R ząd do w ypła­
cenia tego ustaw ow o należnego p ra­
cownikom panstw . dodatku, p. prezes 
Sławek w y jaśn ił, że ze w zglęau na 
obecną sytuację gospodarczą Państwra 
oraz na wypadek je j pogorszenia, fo r­
mę upow ażnienia jako elastyczniejszą  
( ! ) ,  uważa za W łaściwszą.

Prezes Klubu N arodow ego pos Ry- 
barski stwyeruził, zc punkt ciężkości 
sytuac , spoczywa w  rękach Rządu 
lub t. zw. centrolew u. O  ile centrolew' 
bęozie g łosow ał za proponow  anemt 
przez Klub N arodow y w nioskam i o- 
szczędnosciowem i, to uzyskane tą  
orogą fundusze um ożliw ią znaczne

WARSZAWA. 20. stycznia. CA. W .) —• 
..F ks .'rr.ss P o r.“ in form uje, że lekarze 
b a s  r.hG nrh  uskarża ją  się ogrom nie na 
sposób w jaki t wikto Wani on. ssf przoz 
adm inistrację  tei m stytu  ii. C harak te rys- 
tyc.zneni jest, że  tokarze częslo o trzym ują  
sw ą gażę w ekslam i, przyiozem w eksle ie 
Sł&aawSjte są  krótko! n n inow e obliczone 
są na m niejsze kw oty, m iejsce płatności 
tych weksli znajdu ie  się  gdy.ioś w zaścian-

1'oaw yższeiiie płac p ia to w n . państw .
Towr. posłow ie Dtamand -i C zapiń­

ski oświadczyli w  im jeniu Klubu PPS 
że ich usiłow ania zm ierzają do uzgo­
dnienia z innymi Klubami parlam en­
tarnym i, stanowiącym i tzw . C en tro ­
lewy źróaeł pokrycia na p rop o n o w a­
ną podwyżkę płąc. Istn ieje uzasad­
nione przeświadczenie, że tą  urogą 
da się uzyskać na ten cel około 120

W dniu w czorajszym  uda ła  się. delegacja 
'lokatorów  w dom ach gm innych w osobach 
ob. dr. E delm ana, Stonogi, Ile iihcrga i 
D obrzańskiego z  prez ‘sem  'kom itetu tow. 
d r  P ręg i wiewem w c  dii poinform ow ania 
władźi netfeorezych gm iny lw ow skiej o 
n iesłychanej uchw al R ady przybocznej w 
spraw ie podw yżki czynszu _ oH50 proc.

Di lega-i zw rócili uw agę p. wojew ody 
że Rana przyboczna zapom niała  zupełn ie  o 
celach dla których budow ano dom y z fun- 
uuszów  rozbudow y, zw łaszcza domy przy 
ul. Pellew nej, dla delożow anyd i, gdzie 
m ieszku  najuboższy  pro letariat, w y rzucony  
z m ieszkań a dość często nie m ającą 
pra  v, jako robotn icy  sezonowi.

\ \  idocznie .członkow ie Radv przybocznej 
me zdaw ali sobie sp ra w y  kio m ieszka w 
dom a h d li  dclożow anyeh

kacli. D yskonlow am e K ch w eksli jest nie 
możliwe, pozatstn  inkaso jesf nade.r k o sz ­
towne. L ekarze Kas ch o ry ch  nie są  w s ia ­
nie realizow ać iy b  weksli. Spraw ą tą 
zająć się m a m in is ter P ry s to r i wydać 
zai. ądzem a zab ran ia jące  w yp laran ia  ga- 
ż \ lekarzom  w ekslam i. W eksle w kasach 
chorych  pochodzą od hrm , k tóre  nie są 
w sian ie  płacić sk ładk i ubezp ieczeniow e' 
gotówką.

ihitf. z ł  w ent ag koncepcji K lubu PPS  
pod w yżka ta stanow iłaby .ntegratną  
część iij osażenia.

Podobne ośw iadczenie, jak Klubu 
PPS., o ile  chodzi o  tendencję u- 
zgooniem a źródeł pokrycia z ło ż j l i .  
prezes Chacinski w im ieniu Ch. D. i 
pos. Leśniewski w im ieniu NPR,

Zadeklarowali nadto sw ój życzliwy 
stosunek do spraw y płac p racow ni­
ków państw ow ych: pos. Rataj W im. 
PSL. „P ia s t" , prezes Róg w im. „W y­
zw olen ia", oraz z pewnemu zastrzeże­
niami prezes J. Dąbski w im. S tron­
nictwa C hłopskiego.

Poszczególni delegaci podnieśli leż że 
trudno  dopuścić do tego, ażeby skutk i fn- 
la lnej gospodarki m agistratu  i  kom isnrsk iei 
R ady ponosili lokatorzy,- k tórych  plaoe, się 
p rzecież n ie  zm ien iły  — a n ie  m ieli m o ż­
ności konlroh  lego działu  gospoenrki m a ­
gistratu  |

Delegata w ręczyli też p isem ny m em o r­
jał podjiisany przez lokatorów

P  w ojewoda z pa łą  przychylnością  o d ­
niósł się do spraw y i obiecał kw estję tę 
zbadać a w obec blizkiego term inu  pod- 
w \ żki jeszcze w bieżącym  m iesiącu wy­
dać decyzję.

Spodziew am y się, że pl, w ojewoda w 
in teresie  loka;oró\v i spokoju ipubli znegc 
spraw ę załatw i ipomy.-łnie 'i n ie (topifśri 
do skrzyw dzenia setek ob \w ateli.

W  m ed-.ielę dn ia  2i\. jb. r. odbe Izie się 
'.v spraw ie te ■ podw yżki ogólne zg rom a­
dzenie lokatorów  w "sali k ina ,,Stvloww

— O —

BSarszałek Daszyński objął 
urzędowanie.

W ARSZAW A, 20. [ (AW ). M ar­
szałek Sejmu p Daszyński pou d łu i-  
szej niedyspozycji wrócił całkow icie 
ao  zdrow ia T o b ją ł urzędow anie.

-—o —

Po „usanowaniu" Kas chorych.
Pobory lekarzom płacą wekslami.

RUBIHSTEIN w RADJB!
Unia 23 stycznia o 8-cj wlecz.

CAbA "OLSKA
przy radioodbiornikach

oham i' e g o

Mąm lcUdlorów damr^w ;n. u p. wojewody
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puraz ostatni we Lwowie tykico k i lk a  d n i
OBIE SERJE Ra ZEM poawójny program,„HUPErtNIił" - „MflAYSlEHHfl"

rrotep^ar7d£ja Hr. M O N T E  C H R l S T O  
n.**. ZEMSTA Hp. MONTE CHRIS^O

CałośC w jednym Programie. PocząteK o goćL 3-ciej

Czyste ręce St. Zakrzewskiego.
St. Zakrzew ski, jako w icedyr. kasy 

chor. m. Lwowa, m ial -polecenie zor­
ganizow ać sezon letni wT sanatorjum  w 
Szkle, między mnymi zapew nić go-  
stawę artykułów  spożywczych. Z a- 
w arł przeto z -dostawcami umowy, a 
od  jednego z nich w ziął kaucję w  w y­
sokości 1500 zł. Działo się to  w  
kw ietniu łub maju 1929.

Kaucji rej Zakrzew ski oo  kasy nie 
ooprow .c/.ił, ale zairzym al w  swej 
kieszeni. G ay  po zamknięciu sezonu 
w e w rześn iu  dostaw ca ów zażądał 
zw io tu  kaucji, wT księgach instytucji 
nie znaleziono żadnych ślaaÓw, aby 
taka kwota, jaku kaucja  zosta ła  zło­
żona. i

Poniew aż Zakrzew ski był wówczas 
rzadkim  gościem w  kasie lw ow skiej, 
gdyż uszczęśliw ił sw ą kom isarką ka­
sę chorych wr D rohobyczu, przeto w y ­
jaśnienie spraw y kaucji m usiało się 
odwlekać. Aż pew nego unia został 
Ow o d staw ia  Zakrzew skiego w e Lwo 
w ie i zażądał zw rotu pieniędzy. T e-

EahałeFłka Wsiewsiyna

goż dnia p o u ją ł Zakrzew ski z kasy 
chorych we Lw owie zaliczkę na płacę 
1500 zł i oostaw ca przestał się c 
pLeniąjze upominać.

Istn ieje takie brzydkie pow ieo/en- 
ko, że kto aużo mówi o czystych rę­
kach, trzeba na nie tern uw ażniej p a ­
trzeć. Zakrzew ski należy do tych ry ­
cz ących Katonów

M ożcby tak gruntow nie zbaaać je­
go „sam odzielną" gospodarkę w D ro­
hobyczu.

Panie Zakrzew ski! Tylko żadnych 
sprostow ań. O drazu zapraszam y P a­
na na Batorego. T rzeba skończyć z 
tym struganiem  w arjafa.

TRAGICZNY ZGO N  LOTNIKA.
RZYM. 20 . stycznia. (A. W .) Zw ycięs­

ka zeszłorocznych zaw odów  lotniczych o 
p n h a r Schneidr.ix, lotnik w ojskow y T. d d  
M ohn, zginął n a  lotnisku w  D eseazano, 
w czasie lotu ćwiczebnego. L iczył on lat 
27 , przypzem  dyplom  p ilę ta  otrzym ał 
p rzed  8 laty  |

Przy
z a iifb ie n n #  
reum atyzm ie  
b ólach  g ło w y

S F i ć  I N -

Oryginalno c-akor nla z czerwonj underolj 
1 z/isklani 'ŚAYER" w kształcie krzyża

nabycia wa wszystkich aplekocł*

T R Z Ę SIE N IE  ZIE M I W  1UTŁGARJI.
SOl-TA 20.. s tycznia.w łA  W .) Miasto 

C zirpan, i okolicę naw iedziło  trzęsien ie  
zu-mi W śród  ludności w ybuchła panika. 
W  obaw ie now ych wstrząsów m ic.zK ań/y 
obozują pon  golem  niebem . W edług  do- 
tychcżasow ych w iadom ości ofiar w lu ­
dziach niem a.

RUBINSTEIN
W R A B J 9 !

Dnia 23 stycznia we czwartek znakomity piłtiisla 
wykona z udziałem orkiestry l  it tatmoiij Wat- 
szawskiej pod dyrekcją JERZEGO BOJANOW 
SKIEGO koncert b-mot Czrjuowskiegn, utwory 
Chopina, Albeniza, de Falla i Liszta

m  rtftSSi JUŻ RADMOOBiORNIK?

Rs. SzydełsHi propagatorem miiiowj „tanieli" domów
Ks. Szydelski, członek rady przy­

bocznej kom isarza rząau  we Lw o­
w ie, w sław ił się swym  referalem  o 
niesłychanie wysokiej pou wyżce ko­
m ornego w robotniczych domach m. 
i w barakach ala bezdomnych.

O tóż ow ksiy/ulek milej zajm uje 
się i „troszczy" o dach nad  głow ą 
dla biedni j ludność!!...

O trzym aliśm y komunikat /  przebie­
gu opłatka, urządzonego przez Z w ią­
zek Urzędników miejskich ubiegłej 
niedzieli w  hotelu krakow skim . O tóż 
na tej uroczystości wznoszono różne 
toasty, co wolno każdemu, zwTaszcza

prz)- aobrze zastaw ionym  stole. MJę- 
dzy mówcaiTii znalazł się też ks. Szy- 
uelski, który „w spom niaw szy o /n a- 
czeniu buuow y domów nueszkaltnch 
oTa b itu m j ludności, zaapelow ał do 
urzędników- m agistratu, by a > tę-.zyli 
swe w ysiłki w tym I-niu iiku"

Tyle oonosi ów? komunikat.
Apel tati \V ustach w łaśn ie  ks. bzy- 

dolskiego bizin i jak szyderstw o z o - 
wrej biednej ludności, któjra niestety 
w tych domach m ieszka, a ks. Szy­
delski będzie jej oznaczał wysokość 
kom ornego.

—-o—

T rzynasto le tn ia  W era R eich, uczenica li­
ceum ,, k tóra uh. tata z narażen iem  w ła­
snego tycia u ra tow ata  pew ną kobietę, m a ­
tkę ro d d n y , o trzym ała od rządu  pruskiego 

m ad a1 honorow y.
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Trzeba przywrócić nr Polsce pełne moc prawu.
W' dyskusji nad  budżetem  m inister­

stw a spraw iedliw ości działalność b. 
min. C ara om ów ili to \v  pos. Lieber- 
:nan i pos. .Trąmpcżyńskj.. P rzem ó­
w ienie to \\ ,  pos. Liebermana poda­
liśm y on tgoaj. Zc- yyzglęau na ■ in te­
resującą treść podajem y poniżej prze- 
inówienie pos. T rąm pczyńskiego p ra­
w ie *w ca ło śc i.

Muszę przypuścić atak ao  dotych­
czasow ej działalność, p. C ara. T w ier­
dzę, licząc się ze słow am i, że system  
p. Cara m usiał doprow adzić do de­
prawacji sądów . P. C ar p o s ta ra ł się 
aby w szysik ie sp raw y  prasow e do­
stały  się w  sądzie  grodzkim  p rzed  
p. Lautera, a w- okręgow ym  przed  
8-m y w ydzia ł karny Byłem na roz­
praw ie N iem ojew ski —  M aleszew ski 
u p Lautera i m e w idziałem  nigdy, 
żeby jakikolw iek sędzia wr ten spo­
sób naginał stan faktyczny n a  ko­
rzyść osoby, z którą sym patyzuje —  
ó sm y  w yoział kam y przy za tw ie r­
dzaniu konfiskat pozw olił sobie na 
następujący kw iatek : Z atw ieruził kon 
fi.skatę „G azety  W arszawskiej'*, po­
nieważ ona polem izując z jakąś ga­
zetą sanacyjną o p. m arszałka P ił- 
suusKiego, jako bohatera, um ieściła 
słowo „boha te ra"  w  cudzysłow ie. —  
lest to serw ilizm  w  sądach n a d a ­
wały.

P. G ar dekretu o reo rg am /ac ii są­
dów' używTał do rewranżu na swoich 
przeciwnikach. S| zayya dym isji p. Mo 
glinickiego była osobistym  rew anżem  
p. Cara. Zwłaszcza okręg pomorski 
był specjalną o fiarą  jego rew anżów . 
Po przem ów ieniu marsz. P iłsudskiego 
w Kaliszu b. sierpnia 1927 zjeź- 
ozie legjo.iistow ' jakaś gazeta pom or­
ska um ieściła polem ikę przeciwrko tej 
m owie. O skarżona o tę  polem ikę bez 
w niosku p. P iłsudskiego została u- 
w olniona przez dw ie izby, poniew aż 
sąo- barozo słusznie oświadczył, że 
p. P iłsudski przem aw iał w Kaliszu 
n ie  jako członek rządu, lecz jako le­
g ionista  do legjonistów Sędziom, 
biorącym  udział w  tych w yrokach, 
zagrożono rep resją  i po 1. stycznia 
1929 na mocy dekretu represję  tę 
wykonano w form ie dym isji lub prze­
niesienia.

Inny kwiatek z praktyki p Cara. 
Kieciy uekret prasow y zosta ł konklu­
zją  Sejmu skasow any, p o w sta ła  przed 
sądam i kw estja, czy ma on dalej w a ­
lor. Zanim  Sąd N ajw yższy sprawrę 
rozstrzygnął w tym sensie, że konie­
czną jes t publikacja zniesienia w" Dz. 
Ustaw , sądy niektóre zw racały  się 
co  m arszałka Sejmu z zapytaniem , 
czy taka uchw ała zapad ła . P. C ar 
jeanego  z prezesów' sądu, k tóry  go 
oow iedził, wezw ał, abjg owych sę­
dziów ostrzeg ł, żeby Me rozpoczynali 
walki z rząoem  i g roził represjam i. 
Prezes uał oapow iedź, że sędżiow ie

są przecież niezależni w w yrokow a­
li iu . Gdy ów prezes w yszedł, pow ie­
d zia ł co  s ieb ie : uokądesm y z e sz li? !

Stanowisko m inistra sp raw ied liw o­
ści po win .i-o być podniesione, tylko 
to  będzie

gwarancją praworządność i w pań- 
. ,stw ie.

Pow inien on stać się w iceprem je- 
ren. i mieć praw o bezw zględnego 
pro testu  przeciw' bezpraw iom  zam ie­
rzonym . Na rachunek p. C ara k ład ę

w szysik ie  kom prom itujące w yp a d ki 
złamaniu k o n s ty tu c j i  od maja 1926,
bo p M eysztowicz był figurantem , 
rozm aite figle w  odraczaniu Sejmu, 
niepublikow anie uenw ały se|mow'ej o 
zniesieniu dekretu prasow ego G dy­
by był w  gabinecie zasiad ł m in ister 
praw nik, mający kość pacierzow y, n]e 
b y łoby  przyszło do pobrania 8 milj. 
na cele wyborcze.

N ajciem niejszą jednak stroną Jego 
działalności było

tuszo wanic ślcaztw  o tajem nicze zbro  
dnie,

jakie zaszły po m aju 1926. Mam na 
m yśli napady na Zuziechowskiego, 
N ow aczyńskiego, M ostow icza i za­
m ordow anie Zagórskiego. C harak te­
rystyczną była w tych w szystkich 
wypadkach bezczelność zbrodniarz t , 
rzekom o negatyw ny w ynik śledztwa, 
a wreszcie

głęboka tajemnica, otaczająca  
śledztw o.

Kiedy byłem  na w ystaw ie policyj­
nej W' Dreźnie, w idziałem  zestaw ie­
nie fotograficzne, dowodzące, jak 
w ielkie usług i oucają  publiczności 
przy truunych śledztwach, tutaj zaś 
p Sw ualski z wfidłrim tupetem  g ro ­
z i  z trybuny represjam i tych, którzy  
napiszą, że Zagórski został zam ordo­
wany. chociaż cały św lat wie, że to 
prawrda tylko w łacze prokuratorskie 
nie chcą w to w arzy ć .

Już w dniu 11‘6 1928 r. przedsta­
w iłem  w  Sejmie rezu lta ty  śledztwa 
w spraw ie ■ napckki na llo stonńcza , 
S leaztw o zarząozonc przez p. m ini­
stra  M eystow icza w ykazało :

1) źe w połow ie WTześma 1927 r. 
na ulicy Grójeckiej krótko przed p ó ł­
nocą kilku zbójów  napadło na red. 
M ostow icza, że go ogłuszyli razami, 
wmieśli ao  f rzygotow anego auta, wy- 
w ieźli ao lasu sękocińsk iego, tam 
ciężko pobili i porzucili ;

2 ) że samochód, w którym zbrodni 
aokonano, nosił num er sam ochodu 
w ojew ody K rahelskiego, samochodu 
przypadkow o stojącego w G łów nej 
Kom endzie Pohcii P a ń s tw o w e j;

3) że jeonak w tymże sam ochodzie 
spał ca łą  noc szofer woiewodY, że

raczej zbóje tylko num er oyyego sa­
mochodu zabrali i zaw iesili na s łu ż ­
bowymi sam ochodzie kom endanta Po­
licji Państw 'owej p. M aleszcw skiego, 
że zatem do zbrodni zosta ł użyty ten 
ostatn i sam ochóu ;

4) że samochodem pow oził przo­
dow nik Sikora, zaufany szofer p. M a­
leszew skiego, który się przyznał, że 
jeździł na polecenie porucznna Ko­
sińskiego, przydzielonego do Policji 
Państw ow ej yv W arszaw ie.

N a te wyyyody nie nastąp iła  żadna 
poyvażna odpoyviedź ze strony rządu.

Kiedy sprawy tę na początKU 1929 
r. jeszcze raz poruszyłem  przy bu­
dżecie M inisterstw a Sprayy Weyyn. i 
ząaałem  mianowicie oyscyplinarnegu 
śleaztyva n aa  pytaniem , jakim sposo­
bem funkcjonarjusze policji śm ieli 
użyć sam ochodu urzędow ego p. M ale- 
szew skiego ao \yykonanla zbrocuri, p. 
min Skłaukoyyski po trzech aułach 
z trjuinfem  ooporyieuzial, że w osta t­
nich dniach i p rokurato r w ojskow y 
i c jw ilny  śledztyyo yw spraw ie zbójec­
kiego napadu na M ostow icza 'zaw ie­
sili dla braku czynu karygodnego. A 
yvięc —  odpow iedziałem  yyóyyczas — 
„Mostoyyicz sam się wy ciózł za m ia­
sto i sam się p o b ił"?

Na te  kpiny ze sprayyaeuliyyości 
chyyilowo nie dało  się nic zrobić — 
trzeba było czekać!

Tymczasem w grudniu  1929 r. p. 
M aleszewski w  M ostach W ielkich 
M ostach W ielkich pod Lyyoyyem przy  
poświęccniii szkot_y*j]-0lic. ośyyiaaczył 
o redaktorach obozu opozy cy jn eg o ;

,,P okaza liśm y , że um iem y bić i 
nalej bić L ę u z u m f j !

To orzeczenie zupełnie jasno zostało  
Udoyvoc.nione yy procesie przeciyy A- 
oamoyy i Niemujeyyskiemu o obrazę p. 
M aleszewski ego. N aw et sędzia Lauter 
tak przychylny p M aleszewskiemu y\ 
ustn ie komunikowanych m otyw ach 
wyroku uznał, że oskarżonem u N ie- 
m ojewskiem u no won praw ay ttcial się 
w 70 'prw . Pomimo to skazał N iem o- 
j<wvsKi-ego za m eoględność.

Każdy rozsącuy  człow iek musi li­
znąć za n iezrozum iałe, jak funkcjo­
nariusze policyjni mogli mieć śm ia- 
foać, uż}ć ciu zbrodni samochodu 
sy\ ego szefa bez tegoż yyiedzy, więcej 
jeszcze niezrozum ialem  jest to, że ów  
szef nie zrobił żaanego kroku, aby 
tę sprayyę wyśyyietbć.

osuwa cad yka Ina be? bolu apor- 
esy  we najęniot ki i zgrubiałe 
naskórki. — Skład i w yrób:

A p t e k a  h .  E f i i n g e r a  

ŁWflW, PliftC B3ŁiICtf0miPH.
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„Gwiazdka”
W ostatn im  nu m erze  ..Ł odzian ina" ^zy- 

tam y  p o d  pow yższym  ty tu łem  co n astę ­
puje i

„ P . m in is ter P ry s io r zarządził, by  ‘e- 
gcroczna gv.i;izdk i w  zak ładach  op iekun - 
€x\ ch  d la  d] ieci by ła  obchodzona uroczy 
ściej, aniżeli w poprzedn ich  latach

P. P ry s io r bardzo kocha dzieci. 1 ak 
chc ia łby  być we w szystkich zak ładach! 
Dzieci m a ją  w ięc w yobrazić sobie, że len 
ich ,,op iekun" siedzi m p d z y  ni mi. I p i ­
sze dale j w  sw ym  okólniku, ża „n iem a w 
P o lsce dziepka, k tó rehy  chociaż z  po rtre tu  
nie znało  tego srogiego z wyglądu pana 
z  w ąsam i w ielk icm i nastroszonem i b rw ia ­
m i do b rem i oczam i, k tó ry  m a zaw sze 
d la  dzieci łagodny, ojcow ski uśm iech  m i­
łości."

Jak a  gorzka ironja tkwi w tych s ło ­
wach !

N iech m ów ią czyny —  n ie  słow a!
Ile  tysięcy dzieci w P o lsce  sm utno s p ę ­

dziło  tegoroczną gw iazdkę, patrząc n a  za ­
troskaną tw arz ojca, na  załzaw ioną tw arz 
m a 'k i. A gdy spy ta łem  rodziców , czem u 
są tacy  sm utni, gdy w' innych dom aeb 
w esoło  cho inka, śpiewy, zabaw y, u s ły ­
sza ły  odpow iedź:

—  „T a tu ś  należał do P o lsk ie j P artji 
Socjalistycznej i p. P ry  sto r kazał po zw ol­
nić z  pracy. T eraz  n ie  m am y  z czego 
żyć". |

T ak ą  lub podobną odpow iedz usłyszały  
tysiące dziec i zw olnionych pracow ników  
Kas cho rych  i innych insty tucji, taką od ­
pow iedź słyszały  lysiąoe 3 'iaci m łodych 
opów , rrz rd w p ześc is  zem erytow anych, t i -

KAROL CAPFK .

%mwn S B to ina ,
Chcę opow iedzieć o mym n ajw ię­

kszym sukcesie. Nie był nim ani je ­
dna z moich książek... ani naw et ta, 
za k tó rą otrzym ałem  nagrodę Nobla. 
Moim największym  sukcesem bvła 
spraw a S eh in a .

C o? nie wiecie, kto to  b y ł?  nie 
możecie sobie przypom nieć tego na­
zw iska? Nic dziwnego... to  przecie 
już 29 lat, jak p isa ły  o  nim wszyr»t- 
kie dzienniki. I ja czytyw ałem  pism a, 
a nie zw róciłem  na to baczniejszej 
uw agi. Aż pew nego dnia...

O tóż pew nego pięknego dnia w pa­
d ła do m ego nneszkam a siw ow łosa, 
m ała, chuaa kobiecina. Zanim  ze 
zw ykłą wówczas u m nie uprzejm ością 
zdołałem  ją  zapytać o  powód' w izyty , 
rzuciła się przeoemną na kolana i 
poczęła  gwałtów nie płakać. N ie mo­
gę patrzeć na płaczącą kobietę.

—  Panie — jęła  mówić babunia, 
gdy ją  nieco uspokoiłem  —  pan jest 
wielkim poetą. Zaklinam  pana na  
pańską m iłość ludzkości... mecli pan 
ra tu je  mego syna !

O ile  m ogłem  wyrozum ieć ze słów  
staruszki, jitrzerywanych szlochem — 
chooziło  o  jej jedynego syna, 22- 
Ietniego Franka S eh in a , k tóry  zosta ł 
skazany na dożyw otnie w ięzienie, po­
niew aż —  rzekom o z zamiarem  ra­
bunkowym  —  zam ordow ał sw ą ciot­

p. Prystora.
k ą  odpow iedz sły sza ły  ty siące dzieci b ez ­
robotnych, k tó rzy  n ie  o trzym ali p racy, bo 
nie chcie li się zapisać do „bezparty jnych" 
zw iązków

A jedyną  ich w iną by ła  sta łość p rze­
konań. N ic to, że w ielu z  n ich  w alczyło 
o N iepodległość P o lsk i w bojów kach P  
P . S. w  kadrach  P. O W ., w resw ie  w 
szeregach w ojsk polskich, jk /Jćzas gdy 
dzisie jsza czw arta  brygada .. E ch po có 
to pisać o rzeczach tak zn a n y c h ! D ługo 
długo trzebuby w yliczać te  krzyw dy, ja ­
kie w yrządził dzieciom  ten  ich „o p ie ­
k u n "

...T eraz szuka drogi do ich se rd u ­
szek !
I,   __ __ _ _ _ _

Ciśnie nu się pod  p io ro  jeden  p rzyk ład .
N auczycielka w szko le ludow ej pyta 

dziecko, Czemu tak m izern ie  wygi jda.
—  „B o  ta tu sia  zw olnili z  p rący , jem y

kę ZuFję.
—  O n niew inny skam lała s ta ­

ra —  ja  wiem, że on niewinny.
Streszczę s ię :  Obiecałem  kobiecie, 

że zrobię wszystko, co będzie w  mej 
mocy. Zapewni iłem  biedaczkę, że 
w ierzę w  niew inność jej syna. Chciała 
mi ucałow ać ręce.

O dtąd  spraw a Franka Sehin .n  s ta ła  
się moną spraw ą. N asam przód oczy­
wiście przestud jow ałem  akta procesu. 
W  życiu nie w idziałem  tak pow ierz­
chow nie, tak niedbale prow adzonego 
procesu. Skandal sądow nictw a !

Spraw a była w łaściw ie całkiem  
zwykła.

Pewniej nocy usłyszała  służąca o- 
wej ciotki niejaka Anna Soher, oso­
ba o bardzo  ubogiej in teligencji, w 
w ieku około 80 lat, kroki w  pokoju 
sw ej pracodaw czym . Pobiegła  tam  te ­
dy, by zbadać przyczynę t u jrzała  
szeroKo otw arte  okno, a w  niem  po­
stać m ęską, k tó ra  w łaśn ie  w yskaki­
w ała  przez nie uo ogro-du. Służąca 
n aro b iła  krzyku, zbiegli się sąsiedzi 
i znaleziono zwłok* stare j panny, le­
żące na podłooze. U duszono ją  ręcz­
nikiem . B ieliźnjarka była o tw arta , 
b ielizna leżała rozrzucona po p o d ło ­
dze... ale pieniądze znajdow ały  się 
nienaruszone w skrytce. W idocznie 
m orderca zo sta ł przez służącą zasko­
czony podczas rabunku.

N azaju trz  aresztow ano F ranka Sel- 
vina. S łużąca zeznała, że w  mężczy­
źnie, k tóry  w yskakiw ał przez okno, 
poznała  m łodego pana. Isto tn ie w

te raz  su,chy ch leb f"  —  b r a n i  japow iedz 
dziecka.

—  „A dlaczego?
—  „B o naieżał do Zw iązku! ‘

T anie  m in istrze  P ry s to rz e ! jO piekunŁ." 
d z ie c i! | , Matka

Eumlia łzawiąca w teatrze
łódzkim.

LODŹ. 20. stycznia. (A. W .; T ea tr  m. 
w  Łodzi by ł w czoraj w idow nią n iezw y­
kłych zajść. W  Rząsie p rzedstaw ien ia  sz tu ­
ki pod  nazw ą „C jankali" , k tó re j ten d en ­
c ją  jesl lega 'izapja po ron ien ia  i k tó ra  o d ­
gryw a się  na  tle  rew olucji n iem ieckiej w 
r. 1918, rz u  o.io z  galerji bom bę łzaw iącą. 
P-zedslawienLa m usiano  przerw ać. W  śród 
publiczności p ow s'a ło  zam ieszanie. Policja 
aresztow ała 5 spraw ców , z  k tórych  jeden 
jest uezniem  szkoły handlow ej. P o  prze 
w ietrzeniu sali p rzedstaw ienie doprow adzo­
no do końca.

krytycznym czasie Frank Selyfn był 
nieobecny w  sw em  m ieszkaniu. T łu 
m arzył się, że cierpiąc na ból głow y, 
w yszedł z G órnu  i pow róciw szy po 
p o łgoozinn tj przechadzce, po łożył się 
zaraz eto łóżka. Śledztw o w ykazało , 
że m iał długi. Potem  zg łosiła  się ja ­
kaś p lo tkarka, która zeznała , iż na 
uzień przeo1 m oroem  ciotka Z ofja mó­
w iła  jei, iż si istrzeniec Frank prosił 
ją o fw niąaZ e. G dy mu odm ów iła — 
była bowiem  niesłychanie skąpa —  
m iał Frank rzucić g roźbę: ^Strzeż śię, 
stanie się nieszczęście".

R ozpraw a trw a ła  pół dnia. F rank 
Selvin tw ierdził, że jes t niew inny. 
Ani jednego ze św iadków  nie wzięto 
w ogień krzyżowych pytań. O brońca 
Franka —  oczywiście z urzędu  mu 
przydzielony, gdyż. pani Selem  r ie  
m iała pieniędzy na lepszego adw oka­
ta —- ograniczył się ao  prośby o u- 
w zględnienie m łooego w ieku oskar­
żonego i ze łzam i w oczach apelów  aj 
do serc sęaziów  przysięgłych. P roku­
ra to r grzm iącym  głosem  przypom niał 
sędziom , że przed procesem  S eh in a  
zapad ły  dw a niespraw iedliw e w yroki 
uniew inniające i zapyta ł, co s ię  s ta ­
nie ze społeczeństw em , jeżeli każda 
zbrodnia znajdzie ochronę u ludowych 
przedstaw icieli sąaow  njetwa ?

Przysięgli, w ten sposób zaniepo­
kojeni, uznali 11 głosam i F ranka Sel- 
v>na winnym mordu.

(C. d. n .).

LAURA z Kohlów SCH1PPERONA
ŻON A PRO FESO R*

zmarła zagranicą po krótkich a ciężkich cierpieniach.
Na obrzęd pogrzebowy, który odbędzie się w e  w t o r e k  d a l a  

2 1 .  s t y c z n i a  1 3 ) 3 0  o  j j o d i .  3 - c i e j  p a p o ł ,  z  h a l l  c e r e m  u - 
n j a i u e j  cmentarza żydowskiego, zapraszają przyjaciół i znajomych 
w ciężkim smutku pogrążeni MĄŻ. D Z IE C I i W N U K I.
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Co t owo.
Gdy now y rząd przyszed ł n a  m iejsce 

L arego, posypały się jak z rogu obfito ­
ści różne p rzy jem ne deklaracje  ze s tro n y  
now ych czy też  odnow ionych m in istrów . 
Je d e n  obiecyw ał tak ą  zm ianę a dbugi zn o ­
w u m n ą , a w szystkie icli zapow iedzi w skń- 
y w a ły , że jednak  trochę  bęazia  inaczej, 

i tak  następca jit Słdadkow skiego m in i­
s te r  spraw  w ew nętrznych Józefsid  na S e j­
m ie  zapow iadał usp raw nien ie  adm in istrac ji 
w tem  znaczeniu  że będzie  inaczej, n iż  za 
(ego poprzednika. Z apow iedź ta  by ła  n ie ­
jak o  odpow iednią na  druzgocącą k ry tykę  
S ejm u, k tć ry  n ie żałow ał dosadnych s łó w t , 
oy ge jp o d ark ę  jp. Składkow skiego w w!a- 

yźiw em  św ietl przedstaw ić
A tym czasem  panow ie starostow ie swoje. 

Ole ■—• jak  donosi lw ow skie p isem ko sa 
n^cyjne —  starostow ie wojew ództw a lwow­
skiego po trzydniow ych obradheh w  sp ra ­
w ach a d a .ir is t ra  y juych nod' przew odnict­
w em  -wojewody lw owskiego Ciołuehowskie- 
go w ysłali na ręce gen. Składkow skiego 
telegram , w- k tó rym  skład  iją mu w yrazy 
oucj w-dtzi cziiopi i ?a  ow ocną jego dzia 
łalność. o raz  zapew niają, że działalność 
ich nada l będzie p iow adzona  w m yśl wy- 
tyrfr-iyeh o trzym anych  o d  mego jako n ii- 
n is tr t .

T d  g-am  ten im ien iem  st rostów  p rze ­
s ła ł w ojew ada p. Gołu diow ski

Nowy n.uiLstei spraw- w ew nę(r/.m vh m a 
l  *nn(‘ ' f e  -zno, n iż  jego poiptrze- 

 ̂ Jp śn ■ a ło  to z  jego przem ów ienia  soi 
m owego. A slarostow K  obiecu ją  {k>31 ępo- 
1 rac w edług w skazów ek tego ' poprzedni- 
ka. J ru d n o  się  tem u dziwić. "  okład  

iwwki był w ojsku i w rócił do w ojska 
•narosłow ie też .(przeważnie) b \ t i  i' tez 
■wrócą. Ale w ojew oda?

*
W -uSiaw ski „Eixpress po ranny  robi bzy  

tan ow e in te resy  na.., konkursach  piękno 
Óa. mu n ie?  „G dzie uderzysz, w  d u rn ia  
a n o sz 11 —  pow iadają . P rzeszłego roku  był 
.ledcn taki k o n k u rs , na k tó ry  zgłosiło się 
m nóstw o kandydatek , teraz jest znow u 
drugi. Ze wszy.stkich stron  k ra ju  zgłaszaia 
s ię  kandyd  tki. N aw et ze  I wowa zgłosiło 
się  m iłe, ładne  n  sk ro m n e  dziew czątko 
tak jfej zaw róciła głowinfcę m y ś l że  s ta ­
n ie  się  w y b r a n k ą ' P o lsk i, ba m oże E u ­
ropy. „M iss E u r o p a 1! Co za s ło w o ' Co 
za cześć !

A  tym czasem  „W ieczó r W arszaw sk i1" od 
słan ia  ku lisy  tych ko n k u rsó w  piękności: 

„W y b ó r m iss E u ropy  jest to k ram ik , za 
łożony przez  żyda z G zem  i o wiec n ie ia- 
ik tgo  M auriee d e  W alelf, k tó ry  ,y reUwn 
czysto  geszefciiarskich zorganizow ał tog, 
rodzaje m iędzynarodow y bum s. Miss E u ­
ro p ą  zos-ała w  b ran a  L n w nia-zka dc  W a- 

P^,ula ’S ltnu"  z  W ęgier, poczem 
przedsiębiorczy im presarjo  obw oził w szyst­
kie m iss po kąp ie liskach  n a  Jasn y m  B rze­
gu, w yną-;ając z różnych  pok ,zów  i u r o ­
czystości g ruby  grosz.

( i  cło polskiego K onkursu —  W iesz 
j?rz .vuos‘ w iadom ość, że  jedna  z 

kandydaldk została  skazana  za kradzież 
na a m iesiące w ięzienia.11

ln te n '1 î Zi-e - •’-’F;.xl,re'ss i*>r.“ na  |>o- p a irie ... m rLuosci sw rj im prezy  pow ołuie  
m  na opm ję rożnych literatów , m alarzy  
np Nie pow ołu je  się tvlko na o jiia je  tvS{ 
co są  zdecydow anym i przeciw nikam i Wiło 
nanulow ania. 5

W E N D E T t —  ZEM STA K R W I.
-O M Li V. 20. stycznia. (Pat.) . W' Jo - 

u o rs ju rg u  p omiędlzy tuibyfcami dbszło do 
k v; wego s t a r l i  na  tle  w endetty. 12 tu ­
bylców  u trac iło  życie 29 jest ciężko ra n  - 
+V*i

O m a n ,  który przoszedł- 
przez okolice Londynu, spo­
wodował w:elxie spustoszę 
nie. — Na rycinie widzimy 
zawalenie się podczas orita- 
nu domu, przyezem d w i e  
osoby zostały zabite,

Za co pozbawia s!ę p iw y w  Kasach sterych.
Gdy pracownik nie ckee zaprzedać sw ego sumienia.

Jako  w ym ow ną ilusir.r.-.ję siosunkóv. 
W K asach chorych  od  3za.su na rzu ce ­
nia im  ko m isa rzy , przyłączam y za „R o­
b o tn ik iem '1 odezw ę, w "której Józef B u r ­
łak, sek re ta rz  O ddziału krakow skiego 
Zw. P rac . Kas chorych , pod  i je p rz y ­
czyny, dlaczego został pozbaw iom  o ra ­
łby w- k rakow sk ie j Kasie chorych-

Kraków.

Kolea/.y i K oleżank i!
W an ju  wczorajszym  zostałem  po­

zbaw iony nracy w  Krakowskiej Ka­
sie Chorych za pełnienie obow iązków 
sekretarza organizacji W aszej. Pozo­
stanie na mem pierw otnem stanow i­
sk u służbow em  uzależnił p komisarz 
Kolkiewicz od spełnienia prze/em nie 
owóch warunków

opuszczenia organizacji i złożenia  
goa n o ści seh ret ar z a ,

jaką mnie obdarzyliście. Żąoano o- 
uem nie, bym za cenę uratow ania po­
sady opuścił W as i zaradził W asze 
in teresy , żądano bym w nagroaę za 
sw ą dotychczasow ą pracę patrzał bez­
silnie na g w ałt i teror, jakie się ro z­
pętały w Kasie. Bezw olny i nieszlaw 
chetnem i zobow iązam am i skrępow a- 
nv, miałem  spokojnie patrzeć na 
w zrastającą liczbę w yrzucanych na 
bruk Koleżanek , K olegów i m e rea­
gować na to, gdy ,'ch m iejsca poczęli 
zajm ow ać w Kasie ludzie bez kwali- 
tikacji zaw ouow ych i  moralnych. —  
Jeszcze n ic przebrzm iał rozpaczhwy 
krzyk obłąkańczego bolu  jeonego ze 
zredukow anych K olegów , kieoi w 
tej atm osferze n ie zawahano się się­

gnąć do moich uczuć i przekonań, 
by jc zdepraw ow ać,
by zn iew olić  m nie ao zoprzetiania 

sw ego sumienia.
A kiedy próba ta  zaw iouła i nie 

wydała szatańsko pom yślanych plo­
nów, zm uszony jestem  dziś m etom  
p Kol k Kwiczą postaw ić pod p ręg ie­
rzem  już m e tylko zorganizow anego 
św iata  pracy, ale poa ocenę całej 
uczciwej opinji społecznej.

Koledzy i K o leżank i1 Pozostałem  
w ierny naszej idei zw iązkow ej Dziś 
zwracam się do W as z apelem  wy­
trw ajcie, nie dajcie się sprow okow ać, 
zgnieść ■, steroryzow ać 1 Nie długi już 
czas W aszych cierpień. Sponiew ierani 
i zakneblow ani, pam iętajcie, że w net 
skończy się era gw ałtu  i ucisku. P ra­
wo i spraw iedliw ość m uszą odnieść 
zw ycięstw o. Tylko c-ierplnwości i liar- 
tu  m ich a! Bąużcie solidarm ejsi niż 
kiedykolwiek. M iejcie w iarę  w sw o ją  
O rganizację  i zaufanie do ludzi na 
jej czele stojących. Zw ycięstw o musi 
być nasze !

Durfak Józef 
Sekr. Oddz. Krak. Z w. 
Prac Kas Chorych i 
lnst U bezp Społ. Rze­
czy p ospol i t e j Po 1 ski ej i *

Niem niej charakterystyczny jest 
fak t, iż jeden z tow arzyszów , rozda­
jący tę oaezw ę członkom  Z w iązku, 
zo sta ł z polecenia Kom isarza Kasy 
aresztow ani i odstaw iony do pobeji 
p o lity c z n e j!
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Wyrok śmierci i uwolnienie.
Proces w spraw ie  g łośnej afery 

irucicielskiej, w yw ołał olbrzym ie za­
in teresow anie na W ęgrzech. Sala roz­

p ra w  w  Szolnoku przepełniona jes t j 
publicznością, z pośród k tórej prze- | 
waża inteligencja. Z Budapesztu przy 
byli na rozpraw ę wysocy urzędnicy, 
obrońcy, literaci, uczeni i artyści.

Po rozpoczęciu rozpraw y na salę 
w yrow aazono obie oskarżone. M arja 
SzeiKd, oaziana w czarnej sukni, jes t 
kobietą postaw ną o energicznym  w y­
razie tw arzy Na jej skam ieniałem  
obliczu odbijają  się duże szare oczy, 
które poruszają  się niespokojnie. —  
D ruga oskarżona, ju ljan n a  D ari, jest 
rów nież odziana na czarno, a rysy jej 
tw arzy św iadczą o śladach m inionej 
piękności.

P ierw sza zeznaje Juljanna D ari. — 
Do w iny się nie przyznaje.

P rzew odu .. Jest pani oskarżona o 
zatrucie sw ego męża w  1924 r.

O sk arżo n a : On by ł pijakiem . Po­
w rócił z w ojny  i począł pić N astę­
pnie zachorow ał na tyfus. Z aw io­
złam  go ao szpitala ao  B udapesztu. 
Tam ośw iadczono mi, że w skutek pi­
jaństw a m ąż zachorow ał n a  zakaże­
nie krw i. Po tygodniu zabrałam  go 
ao  oom u, gaz ie  wkrótce um arł. Ale 
ja  go nie strułam .

Przew odniczący m ówi ualej, że 
oskarżona jes t również o zatrucie 
sw ego orugiego  towarzy sza życia.

O s k ., N ie, łaskaw y panie, on był 
chory na żołądek. P rosiłam  go, by 
zgodził się na operację, ale zw lekał' 
z tern z m iesiąca na miesiąc. Pew ne­
go an ia  jec.1 iśmy w spólnie obiau z te­
go sam ego naczynia. (P łacząc): Ż a­
dnej trucizny dó jeo /en ia  nie doda­
w ałam . W ieczorem  luuzie przynieśli 
go z pola do Ciomu. W ezwałam  leka- 
rz.a, ale ten zasta ł go już nieżyjącego.

P rzew odn .: Jest pani oskarżona
rów nież o otrucie sw ojej m atkr

O sk .: Jak m ogłabym  coś takiego 
zrobić. Matkę m oją kochałam naue- 
wszystko.

N astępnie zeznaje druga oskarżona 
M arja Szenai. Do winy się nie przy­
znaje.

P rzew odn .: O skarżona jest pani o 
o trucie swrego syna Sandora.

O s k .: Nie zrob iłim  tego.
Przew oan. Czy nie cała go pani 

otruć przez kogoś innego.
O s k .: Z o siM  otru ty za ikpją zgodą. 

D okonała tego Zuzi Olali.
W 1894 r. w yaałatn się za m ego 

pierw szego męża Aleksandra Koya- 
cza.. Żyliśmy ze sobą barazo źle, 
gai ż stale się kłóci! o to, ażebym za­
brała m ajątek mojej matki. Po trzech 
latach rozeszliśm y się. W  1910 r. 
p o ra / orugi wydałam  się zamąż i po

sieam iu latach pożycia rozeszliśm y 
się. I tym razem  powodem  tego  była 
chęć zaobycia m ajątku. To było  stra­
szne panie przewodniczący, zaw sze 
mężczyźni chcą mieć tylko zmrmię.

P rzew .: W końcu w y aała  się pani 
zam ąż poraź trzeci.

O sk .: Tak, w 1927 r. Mój chłopak, 
Sanc>r, w yrósł na m łodzieńca, ale 
choro wał stale i stan jego zdrow ia 
był coraz gorszy. Zuzi O lah pow ie­
d z ia ła  mi r a z : „Poco aręczy sz się 
z chorym chłopcem , zała tw  się z nim “ 
C hciała za to dom, pizeznaczony u la 
chłopca. Pew nego dnia, gay  leżał cho­
ry w  łóżku, przyszła  do mnie. W  cza­
sie gdy w yszłam  ao drugiego pokoju,

Między Stanisław em  (io łąbem  a .lóze- 
zefem  P rysz-zcm , m ieszkańcam i w si P u  
steln ika pod W arszaw ą, trw ały  już od 
u łuższegp czasu ciągle aw antury  i k łó t­
nie.

B anita c ! zapalczyw y i mściwy. by! 
Pryszcz, który  całe j wsi o pow iada ł/' że 
ietino z dzieci G ołąba padnie  jego ofiarą, 
ż t jedno z  n i h  odpokutu je  za w iny, 
jaki się G ołąb rzekom o w stosunki, do 
niego dopieścił.

i i n  szpz, przechodząc koło m ieszkania 
n ieprzyjaciela, chw ycił cegłę, leżącą po 
rozebranych fundam entach i c isną ł nią

dodała mu truciznę ao jedżeiaa.
Przew  : Nic pani o tern mc w ie­

d zia ła  ?•
O s k .: D ow iedziałam  się o tern do­

p iero  później.
P rzew .: K łam ie pani bezczelnie.

W  śleuztw ie przyznała się panr do 
w szystkiego. Niech pam  n ie .o d g r> - 
wa tu żadnej kom edji. P raw aą  jest, 
że O lah w pani oDecności w sypała 
truciznę do jedzenia. Tak, czt m e?

O sk.: T ak!
P rz e w ,: Z gładziła pani rów nież

sw ego męża ?
O sk .: Tak, jestem  i tem u winna. 

1 jego  rów nież otrułam , pom ogła  mi 
przytem  Olah. M ąż mój był bardzo 
złym , chorym i w agabundą.

Do rozpraw y pow ołano 70 św iad­
ków.

W  wyniku rozpraw y M arja Szenai 
skazana zosta ła  n a  karę śm ierci przez 
pow ieszenie, a Juljanna Dari zo s ta ła  
uwolniona.

przez  okno do m ieszkam ,i G ołąba, w k łó- 
rem. nie byłr starszych a tylko w k o ły ­
sce Leżało dw um iesięczne dziecko

Cegła trafiła  \> kołyskę. D ziecko zo ­
stało  zm iażdżone. W nętrze  k o ls tó i za ­
jęła  krwawa bezkształtna masa.

Z brodniarz  nic O-.ashmaw łają się n a ­
wet na-* poi w uaioś is; swego c z .n u  p o ­
szedł spokojnie  do swego m ieszkania —r 
gdtzie w  obaw ie przed ze m d ą  Gołąba za­
barykadow ał' -się

Policja zaalarm ow ana przez n ieszezę- 
tTlwego ojca aresztow ała zbrodniarza

flo s! koiejowi? naci rzeką stohą,

na tylnym  planie), zbudow any przez  1' ''sui.eję ze względów strategicznych zostanie 
zburzony na 'po d staw ie  układów , zaw arty  di na I. konferencji haskiej. Również 

budow a drugiego m ostu kolejowego (na p rzo d /ie ) zostanie p rzerw ana.

Zamordował dziecko,
b y  s i ę  z e n r  c ić  n a  o j tu .
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W iadomości z Borysławia.
jTelef. od nasz. korespondenta).

tiałiewcy wobec ahcyl 
tarobkowyoij.

C elem  pow zięcia stanow iska w obec plrze- 
wl -kam i przez  przem ysłow ców  z za ła tw ie­
n iem  w niesionych przez związki zaw odo­
we żądań  odbyło się w niedzielę, l i  
b. 111. zgrom adzenie, robotników ’ naftow ych, 
w szczelnie w ypełnionej sali D om u R obo­
tni \zeffo.

0  akcji zarobkow e i i zw iązanych z nia. 
s  naw ach  referow ał sek re ta rz  okr. tow ” 
] i alucli

W jednogłośnie u  hw alohei rezolucn 
-g rom adzenie  zaprotes owało p rzeciw  p rze  
h i  k a r łu  odpow iedzi na m em or;al zw iąz­
ków zaw odow ym , przez Izbę p racodaw ­
ców.

C ałość uj liw ał podam y w nasiom iym  
num erze

Sądzie należy, że przemysłow-c-y. n a f­
towa przy spieszą załatw ienie słusznych po- 
stu latów  robotaiczycn, unikając w ten 
spo..ób groźnych dla p rzem ysłu  k o m p li­
kacji.

Praca oświatowa.
W sobotę. 18. ł). m. odbył się w ie­

czór dyskusy jny  z  udzia łem  zgórą 100 o- 
sób. . .) ,

Ma łem at ubezpi .czeń sęjolecziłydl m ó ­
wił 1ow. M ucha. W  rzersze j dyskusji za 
Llerali głos tow .: Bocian, Moszoro. P rz ' 
Dyeień

Na marginesie.
Zamienił siehiErbę na high.
B ył zw yczajnym  szarak iem  ludzkim . —  

W ybucliła w ojna i jak w iciu innych  za ­
c ią g n ą ł się  tlo Legjonów . Śpiewał w raz 
z  ''m y m i P ie rw szą  B rygadę", lecz ze 
sw ojem  życiem  n ie  pchał się  na s traceń ­
ców  stos. P roch  ju ż  był w ynaleziony, a 
w ięc i w ąchać go n ie ’ Irzeba Lyło. Za- 
grueżuził się  w  ad ju tan lu rze  gdzie i bez- 
Ipioczmęj i  w ygodniej i prędjzej m ożna być 
w idzianym . O ko pańskie konia tohzy  —  
pow iada przysłow ie.

R óżnie 'tam  późn ie j byw'ało. A gdv n a ­
deszły  cczasy, gdy zożne figury z ad ju - 
tan m r . itrugit-go oddziału .•yśuhę.ły stę 
na czoło życia polskiego —  pi. K azim ierz 
Switalski n ,e  pozostał w  tyje i został nTe­
rn jerem . i ' 1

1 rządził p. SwitaLski p rzez  k ilka  m ie- 
S1W  Eolską. O kres to  mezbyd chlubny  
i d la  PoLski i d la  niego. D ał się w szvst- 
kim  we znaki. R oił sn y  o potędze, rozp ie ­
ra ła  go gorączka w ładzy, zdaw ało  m u się, 
ze  jesł dolskim  R ism ardkiem , k tó ry  zdk  
wi w szystko , co dan ie  m u  na  drodze 
G rzm iał ,Oęr w „F ilh a rm o n ji w arszaw ­
skiej, k rzyczał, groził J

, ^ , skończył się. Pow rócił ze szczytów 
w ładzy na padół z iem ski jako zwwtehjny 
cyw doag iz . P rzysiad ł s ię  do „G azetę p 0f 

1 laKO naczelny publicysta
Ale kiepska 10 publicystyka. Idzie, mu 

ona jak po giLutzie. Artykuły jego jrisane 
ku, ,ęzvKa a treści. Pozostał daleko w tyle 
■są ciężkim, chropawym stylem, bez sma- 
zu p. Stpiczyóskim.

Ale i na lym now ym  gruncie  p. Świ­
ta  -.la na tupocie n is  stracił. G rzm i i ™0 
ru ra m i ciska, łam ie pióro  za p ió rem

Czeka w z łudne j nadziei, p rzekonan i 
o sw ojej w ielkiej, zbaw iennej m isji d l ,  
Po lsk i, m e zdając sobie sp raw ę, źe w o- 
p ln ji publicznej skończył się ’ bezapela ■ 
cy (nie. I ‘

K r o m r c a  B o r y s i a w s u a
PR ZE JE C H A N A  P R Z E Z  AUTO. 2 0  I)

m. szofer Tad, R udnicki z T ustanow ic, 
przejechał 7- letnią ddew czynkę, córkę 
łu b u . H usa z B orysław ia.

GALINA B EZ  IiHA M t W  no-y  na 20. 
b m. nieznani spraw cy sk rad li jed n ą  b ra ­
m ę drew nianą  na szkodę M agistratu ni, 
Borysław ia.

K 1ESZO N NK OW CY  PO I) KIATCZKM. 
Mozę* Pej- h e r. rec te  Sorgen z B orysław ia 
zos 'a l aresztow any za k rad -ieź  k ieszonko­
wy. M arja W itków na, la t 27 . zoslała 
przylrizymana* rów n ież  za k radz ież  k ie ­
szonkow ą.

Wiadomości ze Stanisławowa

„Mulet latlny i a d u “ .
O d w ielb ła t korzesto ją  tut. m ieszkańcy  

przez nikogo dotychczas nie szykanow ani 
x to ru  ślizgawkowego na staw ie R om asz-

kana D opiero onegdai ograni -zono im  
sw obodę używ ania zim ow ych rozkoszę.

P rzed  kil ni dniam i zjaw ił się na  śliz ­
gawce posterunkow y z poT peniem  o p u sz ­
czenia to ru  przez  sportow ców  grożąc o- 
pornym  usun ięciem  ich przem ocą. Gd- 
w łaściciel pączął szukać  11 w ładz pow odu 
zam knięcia .ślizgawki, poczęto to tlum a- 
zyó brak iem  żrod ;ów zabezpieczających, 

w ysoką ceną lem oniad  w  bufecie, ciem 
nyni kol >rem lodl i  1 t. p. F ak tem  jest że 
dw a (b« ślizgawka by ła  zam knię tą , co n a ­
raziło  w łaścicieli na  poważne, s t r a t ; .  Z a ­
kaz ten m iał wyjść od  naczelnika U rręda  
bezpieczeństw a m ajora Sawickiego, a jak 
w tajem niczeni tw ierdzą, z tego pow odu, 
że o licencję na  tę ślizgawkę, ubiegał się 
Zw iązek Strzelecki.

Rez kom em arzy.

Komunikat.
PO W IA T O W I K OM ITET P  P  S. w 

Stanisław ow ie podaje do w iadom ości. że 
podatek party jny , jakoteż zakupno  znacz­
ków dokonywać m ogą tow. kolejarze co ­
dziennie od godz. 9-te.j rano  do ti-tei wie­
czór prócz n iedzieli i św iąt w S ek re ta r- 
ja  le  Z a r y a u  O kr.g iw eg o  ZZK p rzy  n ł 
G runw aldzkiej II, p. drzw i N r. 37.

—o— I

lepewnlb sŝ apiiiiiy o przybranie naszego nnzwisRt.
(y ) Jak mam zeznaw ać w  sądzie 

p od  p rzysięgą? —  pytał się Jan Ru- 
an ik  Srefana N iem czynowskjego, któ­
ry  w yrob ił mu posadę p rzy  koleji za 
pobraną łapówkę 600 zł.
- —  Stracisz posadę jak mię oskar­
żysz. Żyć w tenczas bęuziesz w  nędzy 
z iroaziną. D latego Pan Bóg ci odpu­
ści jak skłam iesz —  odpow iadał N iem 
czynowski Rudnikowi. Tak też postą  
p ił  ten św iaaek, przesłuchany przez 
sędziego r. Słow ikow skiego.

W yrzuty  sum ienia jak zmora po-

Leon i Henryk

A P P E L
i - W w ó u u  L e ^ j o . i o w  8

sprzedają detektory po następujących 
najniższych cenącb.

Aparat detektorowy Appla . . Zł. 1 0 — 
» „ >Leopolis< ekranowy „ 2 0  —
„ „ »Marcom* r „ s>4 —
„ „ >Poimet« bokelitowy „ 30-—
„ „ »Nora« (zagraniczny) „ 45 —
„ _ Tefog (zag ) ekranow y „ 20'—

częły następnie gnębić Rudnika. —  
O statecznie nieborak oniia 17 bm. aoia-ł 
się do W ydziału śleuczego, gcL'.ie 
przyznał się do fałszyw ych zeznan 
za nam ow ą aresztow anego.

Jak w d a  orno St. Niemczynowskij 
by ł kierow nikom  b iu ra personalnego 
na dworcu głów nym  i przed1 kilku 
uniam i został aresztow any za łap o w ­
nictw o.

W ykorzystując swe stanow isko  
p rzy  koleji poo groźbą usunięcia L 
posady znieęyoltl on rów nież do fa ł­
szywych zeznań 'W ładysław a M atu- 
siaka, od kiórego pobrał 400 zł. na 
przyjęcie do koleji.

Po aresztow aniu łapow nika wpły­
nęła skarga do  W yazialu  śledczego, 
iż  m epiaw nje nosi on sę\ e nazwisko. 
Stefan Njem czynowski, urzędnik Ban­
ku G ospodarstw a krajow ego, doniósł 
p o lk ji, że ojciec aresztow anego przy- 
właszczył sobie dokum enty s try ja  do­
noszącego W alerego, który zm arł w 
34 roku życia, jako bezżenny, poczerń 
p rzybrał nazwisko N tem czynowskiegu 
posługując się skraczionem i dokum en 
tam i.

W' zagadkow ej tej spraw ie zarzą- 
uż.ono dochodzenia.

ZwInigDiB huslrii od spłat reparasyjajeb.
W IE D E Ń , 20. I. (A\V.). O sta tn ie  

wia&omości z H agi op iew ają  dość 
sprzecznie. D zisiejsze ranne pism a 
doniosły , że spraw a nustrjacka jest 
juz oslatecznie załatw iona i że komi­
sja c l  a odszkodowali w schodnich p rz \ 
jęła zupełne zw olnienie Atislrji od  
w szystkich sp łat reparacyjnych. W 
przeciw ieństw ie do tych w iadom oici 
tu tejsze wieczorne donoszą, z Hagi, 
że po całunocnych obradach w yłoniły

się now e trudności, w obec czego pi 
jektowatie na dziś po rad zen ie  komisji 
m usiano p rzełu /yć na go-tz. i- tą  po 
południu.

l i  < SOI! Z G '\Ę ł .O  W ltA Z Z S D l I ł i O -  
TEM.

NOA\ i YClRK 2U. sty znia, I ’.it W 
pohhżu  l o.s Angelos ae rep lan  pasużt-rski 
spadł na brzegu O ceanu pow odując śmierć 
14 pasażerów.
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Ha urnat konterencll mcrshiel w Londynie,

na k tórej krigija, S.I. Zjednoezom n Japonia  I rn rc ja  i W iochy obiwełow-ać będą nad 
og ran i-ran iem  zbro jeń  na  m orzu  i w za jem nym  stosunkiem  liczbowym  bojow ych sil 
m orskich Ryjcina, będąca 'kiuwkaturą p rzed s taw i i bożka m orskiego N eptuna, kió- 
;rv m e w ierząc w rozbro jen ie  m ów i: —  No... chyba nie odbiorą ’ m i m oiei za ­

bawki.

Poćwiartowany trup dziecka w walizie.
W ileńskie w ładze Sled ze wpadły ..przy­

padkow o na trop1 zbrodni.
P rzechodząc  ul. K w aszd n ą  dw aj fim k- 

c jonarjusze  p o lc j i  śledczej zauw ażyli m ło ­
dego człow ieka, niosącego n iedużych ro z ­
m iarów  walizkę. W ygląd jego w ydał się 
policjantom  mo|cno podejrzany  i to wła 
śnie s .o  wed.Aeato obserw ację  przechodn i i. 
Gdy idący zauw ażył, że jacyś n ieznajom i 
podążają  za n im  tro p  w  krop, natychm iast 
p rzyśpieszył k roku  i począł zdradzać w i­
llo zne zdenerw ow anie.

Pohcjanici zatrzym ali uciekającego. Z o- 
krtznntgo paszportu  w ynikało , iż  jest to 
W ali Su 1 kin m ieszkaniec EjszyczeK.

'A 'ra k  de badania dokum entów  Sulkin 
w yjaśnił, że śpieszy m u  się  na  pociąg, 
tóiyż m a  zam iar od jechać do m iejsca 
stałego zam ieszkania. O dprow adzono go do 
t»obl sk iig o  kom isar,a!u  w ce lu  stw i Tdze- 
riizema zaw artości n iesionej p rzez  niego 
walizki, w' k tó re j rzekom o m usia ła  być

1 sw ąd  gm iny zam ur.stynow skicj p o ­
zwolił sob ie  n a  n iesłychane zaniedbanie 
sw ych obow iązków . W  ub. p iątek1 zm art 
w Za: n irstynow ie 53- letni robotnik  p ie­
karski, KnroL R utow icz. W sobotę przed- 
połudaiem  rodzina zm arłego zap łaciła  w 
zarządzie gm iny odpow iednią należytość 
za m iejs ;e na cm en tarzu , z tern, że p o ­
grzeb odbędzie się w  niedzielę popo łu ­
dniu. [

Gdy konduk t no godz i popot. zb li­
żał się  ju ż  do cm entarza, ani dzw onek 
s.ę  nie' odezw ał, an i wrota cm entarza nie 
otw orzyły  s.ę na przyjęcie zmarłego.

—  G rabar; z a sn ą ł?  Z apom niał?  —  zn- 
padać głosy z Ipbśród1 tow arzyszących 

sm utnem u obrzędow i
Jak ież  oburzeni? ogarnęło  publiczność 

gdy nareszcie w ezw any g rabarz ośw iadczył

tylko Juelizna. Rew izja Walizki dała w y­
nik w ręcz nieoczekiw any.

Pod  c ienką  w arstw ą b ielizny  znaleziono 
trupa dzjecku w  w ieku około 3 — 1 ty ­
godni ze zn ieksz ta łconą  głow ą i odkiąte- 
mi ko ń :zcn an ii.

Siilkm  który w p ierw szej chw ili nie 
mógł wydobyć z sieb ie  słow a, dopiero  po 
pew nym  czasie, gdy cokolw iek1 ochłonął, 
usiłow ał w yjaśnić, żc w alizkę o trzym ał 
przypadkow o d l i  odniesienia n a  dworzec 
i dopiero jgdy p rzekonał się, ża w szelkie 
w ykręty na n ic  się n ie  zdadzą, udzielił p e ­
w nych w yjaśnień, k tórych narazie  n ia  m o­
żna uznać za - zupełnie praw d eiwe.

Sulkin jes t ojcem  zam ordow anego nie 
mowlęeia. Gdy uw iedziona przez niego 
(P iew ezyna stw ierdziła, ż m a zostać n ia- 
,ką, oboje po jechali do W ilna, Co tła lei 
było trudno .śtaślc ustalić , bow iem  S u ł­
ku, daje w ykrętne odpowiedzi.

Sulkin został osadzony w nreszue.

że żadnego grobu ni? przygotow ał, m kl 
mu bow iem  żadnego polecenia n ie  w ydał 
W reszcie zrozum iaw szy, ż - / włoki m uszą 
zostać po-how nne, zeiczął kopać grób 
leez tw arda, zam arzn ię ta  ziem ia ni? u s tę ­
pow ała p rzed  łopatą . UazyiiiŁ się już 
ai.nT /cli, o w ykopaniu grobu mowy nie 

było, wobec tig o  po odpraw ien iu  n ab o ­
żeństw a przez księdza, zwdokt złożono w 
kostnicy n a  tynitazasowy spoczvne.k [ dó- 
| n r o  dnia następnego 'sm u tn y ' ten obrzęd 
odbył ifiię po raz drugi, wykopane już 
grób p rzy ją ł zw łoki K aro li Rutow icza k tó ­
ry  Widać dla a ry p ań sk ie .j gm iny /a m  ir-. 
stynow a, by ł zby t szarą  'jednostką , by ó 
zam ów ionym  dla mego grobie pam iętać 
m usiała . . ,

Skand liczne to ,,p rześ!«p itn ie‘‘ p ię tn u ­
jem y |ak najostrzej.

Olifady z kurnej padliny.
Żerowanie na ciemnocie.
W  Bydgoszczy policja p rzychw yciła 20- 

letniego Antoniego Zboralskiego, za u p ra ­
w ianie znach orski ego leczenia.- Z boralski 
„ leka rz- cuelotw órca11, jeżdżąc, po w siach i 
miasteczkach w  Polsce, żerow ał \y bez­
czelny sposól) na  ciem nocie ludzkiej

Sam ozw ańczy m edyk, z ukończoną za le­
dwie szkołą  pow szechną, aplikow ał zgła­
szającym  się do niego pacjentom  oby dne 
leki Ń a bole żo łądka Z boralski p rzep isy ­
wani rozczyn z gnoju krow iego, na zapale­
nie spojów ek ok łady  z kociej pad liny , na 
k łucie  w  boku rosó ł z w ygotowanych 
m rów ek leśnych, n a  reum atyzm  kąpiele 
w gnojównlp i . t .  p.

itałszyw y lekarz, ciągną! ze  swego p ro ­
cederu  bardzo rluże zyski, gtlyż kazał so ­
bie p łacić w ielkie ho n o ra rja  i w k ró ik im  
czasie by łby  zrobił m ajątek , gdyby nie w y­
w ołał sw em i lekarstw am i ciężkich  zacho­
rzeć  K ilkunastu sw ych pacjentów , którzyr 
wnieśli przeciw ko Z boralskiem u do n ie ­
sienie.

W ięc elopiero m usieli ludzie napraw dę 
zechorow ać z leków  przepisyw anych przez 
zboralsk iego , aby w ystąpić przeciw  niem u. 
P rzed  Lem jednak, p rzed  p iciem  ro so łu  z 
w ygotow anych m rów ek i ze zdechłych ko ­
tów  n ie  w iedzieli, że przecież n ie  jes t to 
lek, lecz zw ykła trucizna.

W O J N A  D O M O W A  W  C H IN A C H  
W Z N O W IO N  V.

PARYŻ. 2 0  stycznia. (A. W .) W ediug 
doniesień  z N ankuiu . w ojna dom ow a w 
C hinach rozgorzali! ponow nie. W ojska rzą- 
< u nankińśkiego pod jęły- ofenzywę n a  linji 
T len - T a in - P ukou . Do N ank inu  przyby- 
w ają liczne pociągi z ran n y m i żołnierzam i.

Ten, li (ety znalazł przehaz
na 2 miljony mk.

Jak  dono:. liśm y w ostatn im  num erze  b e r­
liński robotnik lltn n ig , znalazł zgubiony 
przez kasjer,' T rzędu  długów  państw ow ych 
przekaz na dwa m i]jony m arek  i odniósł 
go natychm iast na  policję. Za znalezienie 
o trzym ał w ynagrodzenie ,e kwocie... 100 
m k, od kasjera, gdyż odnośny- u rząd  o- 
św-iadczył, iż znalazcy nic na leży  s ie  n a ­
groda, poniew aż p rz e k iz  ni? irtógłbe być 
bezw arunkow o zrealizow any, na  wypaddk, 
gdyby znalazca gdziekulwiek się z nim  

zgłosił

Nje było grobu dla robotnika!
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Kronika.
Lwów, Jnia 2 L stycznia 19a0.

BtEPEB ITJflR TEflTBU WIELKIEGO:
AATortk, 21. stycznia o 7 30 „AJainan 

do w zięcia '1 ( p r e i n j o r a ’
Środa o 7.30 . tI.tika 
C zw artek o 7.30 „K siężn iczk i Cln- 

.c.ago"

REPEHTUBB TEflTBU MAŁEGO:
W torek, 21. stycznia o 7.30 „M irla 

E fro s“ gośe. występ. W Sieinaszkow ej. 
środa , o 7 .3 0 ' ,M irh  E fros".
C zw artek o 7.30 „M irlu n o s  .

R E PE B T U A R  T E A T R U  R E W . „G O N G ".
C odziennie dw a przedstaw ienia o 7.30 

i 9.30 w ieczorem .

OZiS W  T E A T R Z E  WLEJ KIM p rem ie­
ra  „M am an (to w zięcia",

„ H .\L K .\ ‘ z w ystępem  basa cpery  w nr- 
szaw skiei R. W rasi, w ro li S tolnika, d a ­
n ą  będzie w środę dnia 22-go l  m. w 
T eaT ze W ielkim  na  u roczysty  obchód r o ­
cznicy pow stania styczn i iwego

TEA TR  R E W JI „G O N G ". R ew ja „R a ­
packa w G ongu" tra lila  w nerv, upodobań 
l ubliczności lw ow skiej. Sketsch „rom- 
bak" m alu jący  chodzenie po u rzędach  przy 
zm ianie nazw isk,i z B ełsk im  w roli ty tu ­
łowej. Ilank i. Runowiecika w clbwicrpnei 
piosence „ U Lwowi n ie"  zespół naiw nych 
„G ong ąlek" z  F ab ianem  na  cze le  przede - 
w szyslkiem  oczyw iście m ity  gość Halina 
Kapoicka, są  żywo okteskiw ani W sz e l­
kie zn iżk i w ażne dopiero  ocł środy. P rz e d ­
sprzedaż biletów  w kasie k in a  „K o p e r­
n ik "  I

JORDAN W E  LAVOWIE. W  uh. n ie ­
dzielę odbyło się u roczyste  św ięcenie w o­
dy n a  pi. M ariackim  p rzy  w spółudziale  
wlaciz w o jskow y l i  i cyw ilny cli oraz Sta- 
roniSiiiów.

W R ynku  przy św ięceniu wody wzięły 
udział p rocesie  ze w szystkich cerkw i o- 
raz  tłu m y  pobożnych.

N a p lacu  F ranciszkańsk im , odbyło się 
pośw ięcenie w ody wedle obrządku p raw o ­
sławnego.

„O FIARY  M ONOPOLKI. W uh n ie ­
dzielę dostali się p o d  oj ,ekę poii j i : Zofia 
HiAfoWana, K azim ierz Misetyn. W i id. P-i- 
klikow ski i M arjan Ż uraw ski k tórzy  w 
sian ie  p ijanym  wywołali aw an tu ry  w śród 
m ieścili.

W areszcie osadzono rów nież Stefami 
D anuiszyna oraz K larę U rnę za w yw oła­
nie aw an tu ry  na pi. B ernardyńsk im  I n s  
ich p o d /ieu fa  M ichalina C zarnecka, k tórą 
p rzy trzym ano za obrazę (ptoł ji

AAŁAMANFA S K L E P O W E  ' D o sklepu 
spożywczego przy  ul. Torosiew icza 1G. 
Izydora tio tloba dostali się  jacyś w łam y ­
wacze skąd skradli w iększą ilość w ik tua­
łów.

Inni z łodzieje zaopatrzyli sję bezpłatn ie 
w sklopię M aksa lirii knera  przy  ul. 
I karSuei 27, skąd sk rad ł' artykuły spoży­
wcze wartośc-i 565 zł.

N a szkodę L ei W eberslein  skradziono 
ze sklepu blaw atnego p rzy  ul. R zeżm  1. 
z  w iększą ilość towarów m aw atnych w ar­
tości 27.000 zł.

ZAG IN Ę! I. AA a ław P re issn e r, czela­
dnik sto larski, zum. tea G ródecką rogatką 
dnia 13. b. m . w yszedł z dom u i ;dlo tąd  
me w rócił

H elena Kohn, zam. jirzy ul Sobieskie­
go w S (am staw ow ie doniosła po li ji. że 
syn je i Salom on d n i. 7. b m. iw iach a ł z 
dom u w zam iarze udania się do Przem y ­
śla. T arnow a i K rakow a i od  tegu czasu  
żadnej w iadom ości o sobie n ie  dal.

Z RU BRY K I B E Z  KONOA. Z zam kn ię­
tego m ieszkania Gaci T ieger p rzy  ul. B e­
m a  12 ic. skradziono b iżu terię  i gardero ­
bę, w artości C.OOO zł.

W' garderob ie  teatru  „D ong" skradziono 
dr. A leksandrow i B riickm anow i z łyjiięl 
k ieszeni spodni, po rtfe l, zaw ierający 5000 
zl. 70 doi. 3 ćw iartk i losów  i Z apiski.

N a i szkodę dr. H enryka S h au d era  isrzr 
ul. Zielonej, l. skradziono zastaw ę s re ­
brną  na 12 osób, I żkublków' sen rm  h I 
lichtarze srebrne tabak ierkę  sreb rną , to ­
rebkę z gotówką 50 zt. oraz bieliznę

D otkliw ą „zkodę poniosła rów nież M ar­
ia Maiewska zam. ętozf uk Heninga 10. 
k tórej skradziono 85 doi., 135 zl.. ła m u  
s z i k ,  b rau zd e tk ę , p ie rś  ień obrączkę z ło ­
ją oraz zegarek i m onetę v, ęcierską srę- 
bm ą.

Z m ieszkania W łail. K w ahka, przv ul 
K ę 'rzvńsk itgo  77. skradziono różne  rze ­
czy w artości 2.000 zł.

(Repertuar k(n lwowskich.
A PO L L O : N ajw iększy tilm dźwiękowy 

„Śpiew ający b łazen" z Al. jo lsonem .
CAS1ŃO: .-„Przedziw ne kłam stw o Niny 

Petrówm y".
„C O LO SSEU M " podw ójny program  

„G roza śm isu  i ‘ i „L otnik  w’ p łom ieniach".
CHIMERA Model lirukow y".
PATA AIORGANA „M iłość księcia Ser- 

gjusza
GRAŻA N i „Ł ódź podw odna S '1
K O P E R N IK  C ałość obie .serje ra /em  

„ lir .  Monte F hrisio" .
1.1* W : „M iłosny  szept nocy"
L U N A . ..Śm ierć p iratów ".
MARYSII \K A : C ałość obie serje razem  

„H r. Monte G hristo"
PA LA Ć Ę: „O fiarna Noc," oraz dźw ię­

kow e głosy świata.
PA N : „T rzykro tne  w ese le '.
PASAŻ „K o rsa rz  m órz  południow ych
PO LO N ! V: , P raw o szp \dv  - k rxv i‘.
PR O M IE Ń : „T ancerka  z M oskw y '.
O AZA : „G rzesznica -bez grzechu LAfe- 

o ldja puszly  w ęgierskiej).
ŚTALOA’ A „M iasto rozkoszy" z Iw a­

nem  A lożłuchiuam .
U CIEC H A : „O slatru syn"

Wykłady Uniw. Ludowego 
I TUR-a we Lwowie.

Środa, dnia 22. b. U l. o godz. 7-m ei 
w ieczorem  w sali Zw. Zaw. S tolarzy ul. 
Piesza 2 , I P 1. K ustosz H. C ieśla: D zie­
je sp rzę tu" część II. z przeźroczam i.

Środa dnia 22. b. in. o godzinie 7 -m ei 
w ieczorem  w lokalu Zw. Zaw. Robotników  
B row arnianych ul. Sobieskiego 32, w y­
k ład  1ow. K. E rm i ha, p. t 11iędzynaro- 
dow a Organizaieja P racy  i iei znaczenia 
z obrazam i św ielluym i.

C zw artek dnia 23. b. ni. o godz. 7-inei 
wiecz. w lokalu Zw. Zaw M etalowców 
ul. O rm iańska I. 31 J. p. W ykład  p o łą ­
czony z dośw iadczeniam i d iem icznem i p. 
t.: „( hem ja  żytaa codziennego"

C zw artek, dnia 23. b. ni. o godz. 7-mo.i 
wiecz. w lokalu L\v. O rg Młódź. T  U. R. 
K vnek 8 l p. w ykład tow. B. Sk.daka 
p. t. „Faszystow ska Ila lja" z p rzeźro ­
czam i".

Komunikaty.
ZEIIRA  Y iK -C Z Ł O N K Ó W  P. P. S. W  

ZAM ARSTYN OW IE I A\ H OŁOSK U  M.
ódbęd ia się we środę, 22. bm . o go Iz 
(i.30 wiecz. w m ieszkaniu  tow. R adac- 
l.iego, u l R zeczna 2> (Zam arshm ów ). Na 
porządku  d iennym  spraw y b. ważne. — 
Upras-M się o p im klunlne przybycie.

O. K. R. P. P . S. Lwów.

Z. N. 31. 8. W ałnę Z ebran ie  Związku 
N iezależnej M łodzieży Socjalistycznej o d ­
będzie się we w iórek, 21 bm . o godz. 19 
W lokalu  p rzy  ul. Sykstuskiej 21 Ib  P- 

O becność w szystkich konieczna.
i ‘ Z arżą .L

„G W IA Z D K A " DLA D ZIEC I TOBO- 
T N H ZY PIT  Sekcja Kobiet P  P . S. u rz ą ­
dza 20. bm.* G wiazdkę dla dzieci robotni 
Gzwch,

‘'U praszam y Zarządy Zw iązków  Zaw i 
tow arzyszy party jnych o zgłaszanie dzieci, 
k tó re  m ają  być oochrzone, w Księgarni 
I .udowej, przy ul. Szajnochy 1 2
■^-Zgłoszenia p rzy jm uje się do 20  bili.

KoUi&ty norweskie w potni 
praw obywatelskich.

K O PEN H A G A  Jak donoszą z O- 
slo, mowa tronow a króla norw eskie- 
g °, w ygłoszona z okazji otw arcia p a r  
lam entu, zaw iera m. m zapoyweaź o 
dopuszczeniu kobiM ao wszystkich 
urzędów  publicznych. W edług nowej 
u s ta w #  będą m ogły spraw ow ać 
w szystkie urzędy, t. zn., że m ogą być 
n aw et duchow nym i, dyplom atam i, a 
teoretycznie także oficerami. Z w iel­
kim sprzeciwem spotyka się zw łasz­
cza zapow iedź, że kobiety bęaą m ogły 
być duchownymi. W iększość p ro te­
stanckiego duchow ieństw a w N orw e- 
g ji ośw iadcza się przeciw  pow ołaniu  
kobiet na stanow iska duchow ne.

„Epidemia papusia".
Ulico B erlina  przedstaw iają ostatm onii 

czasy w icok rów nie ciekaw y, jak niezw y­
k ły : zastęp} ludzi id ą  i jadą z k latkam i 
w ręku , a " w  kli tkach tych m ieszczą się 
papugi, n iesione i w iezione ob w eteryna­
rzy, n a  s 'ac ję  w eterynary jną  Zoologiczne­
go O grodu do rozm aitych insty tu tów  ba- 
kteorologlcznyt-b i w eterynary jnych  sta- 
y.yj badaw czych. W szystko to są  w idom e 
oznaki zew nętrzne panującej o be tn ie  ep i­
dem icznie w N iem czech, a w  B erlin ie 
specjalnie, choroby zw anej „psittacosis1 
czyli epulem ji papuzie i k tó ra  ze wzglęau na 
bezpośrednie nasze sąsiadow anie z N iem ­
cam i pow ażnie i P o lsce zagraża.

N asilenie te j cpidem ji jest tak znaczne, 
że w sam ym  B erlinie um iera  codzien ­
nie po sześć osób, u których choroba 
papuzia została  .skonslatownna. Przebieg 
jej zupełn i p rzypom ina zapalenie płu-c, 
w ystępujące jako pow d łanie grypow e, lak. 
że z początku lekarze byli pew ni, iż 
m ają  z tą  form ą cjborobową do czyn ie ­
nia b ied y  jednak stw ierdzono, że 18 w y­
padków  zachoroW-an takich  i to w formie 
szczególnie e iężk isj, w ydarzyło  się w do- 
tua"h, w klórych chorow ały  Ibo zde.iiiły 
hodow ane w nich papugi, naprow adził 
laki ten na m yśl łączności, j ika zach o ­
dzić m usiała  jiom iędzy 'borobą jnijm g i 
ludzi. Dalsze, obserw acje i badania w y­
kazały, że owo pseudogrypow e zipw lenie 
p tuc wybiiicbato przew ażnie n osób, k tó ­
re  św ieżo nabyty  ptfplugi, poczem  ju ż  w y­
raźne  ślady doprow adziły  do oslntnio sptro- 
w adzom g.j Iransporiu  piapug do H am bur- 
ag okrętem  „Cap Artmana" i dostair’zo - 
nycb ro7m ailym  tinnom .

Kiedy witje- siatek ten  ponow nie zaw i­
ła! p rzed  k ilkom a dniam i do p o rlu  h am - 
lnirskiego, p>rzybyt na jego sputkanie d y ­
rek to r liYgienirzno - bakte.rjologiqziie.go 
instytutu, d r E lkeles, którego m isja |>o- 
leagla na spraw dzeniu  nazw iska i ad resu  
każdego nabywjcy paipiugi z te^o i jKipijze- 
dniego transporlu . O kazało s ię  pirzytem 
że źród łem  zasi) ijącem  N lem cy w chore 
roznoszące zar izę' papnigi, jest" Argentyna.
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O J E C I N T S I K  O G Ł O S Z K N :

IfOZiiS wyz.s;i'1ję<) kaTss.- 'konserw atorium  
u a rie la  lekcji gry liii stulzypcbich i JSrtty- 
gotow uie do •gzamimr w stępnego. Zgło­
szenia pod ,,Skrzypek ' do Adm Dzien 
Ludow ego *.

PO EZU K U JE posady kasjera  lub m agazy­
n i e r a  w w ię k sm n  przedsięb iorstw ie za 
złożeniem  odpow L dniei kaucii. Ł a sk a ­
w e zgłoszenia pod 1.. H. do A dm in istra­
cji , O zjennika Ludow ego" ul. S zajno­
c h y  1. 2

B Ó L
i & H W

usuwa

P R 08Z B K  DLA DOROSŁYCH
Z f .  BI

„KOGUTEK-migrenc
Neruosin"
w y r o b u  a p t e k i  

G Ą S E C K I & G ć )  w  W a r s z a  w ie

Sprzbdają apt e k i .

SAM ODZIELNY buchalter- bilunsista, ko­
respondent, z długoletnią p rak ty k ą  b iu ­
row ą najznaczniejszych dom ów  handle 
wych, poszukuje zajęcia. Łaskaw e zglo 

szenia do A dm inistracji pod „K aw aler"

P ro g ra m  r a fiio w y .
W T O R E K , 21. styczrua. 

WARSZAWA. 16.15. Muz. "z p ły t gram of. 
— : i7.45. K oncert p o g n a m y . —  
19.50.' T ransm . z opery  pozn. „Ż ydó­
w ka" opera HnlcvyVgo 

TL RYN. 19,13. Muzyka" lekka. —  20.15.
T ranoin . z opery  z T eairo  Renie.

1 ULUZA. 19.00. M uzvka taneczna. —i
20.00. P iosenki 21.00. „F au st"  
G ounoda, wyjątki.

B E R L IN  19.30. K oncert. —  21 20. „ W y ­
darzen ia  spó tezesne" .W ym iana zdań 
pom iędzy m arszałk iem  P iłsudsk im  a 
sejm em  polskim ".

RZYM 17 30. K oncert popołudniow y — - 
21.02. T ransm . opery  z  T eatro  Rcalo. 

PRAGA 19.05. Koncert popularny . —
20.00. .Muzyka operow a. —  22.13. 
M uzyka taneczna.

W IED EŃ . 20.00. Recilal" wokalny. N ą- 
i lę p r ie  tańce i p ieśn i taneczne.- 

RYGA 19.05. K oncert. —  22.00. tfwsyka 
• tanerzn  1.

B I  D A pESZT. 17.(X\ K oncert tria —■
19..' 10. T ransm  z opery królew skiej 
„W esela  F igara" opera Mozarta — 
22,30. M uzyka cygańska

Kącik humoru,
KSIĄŻĘ ROSYJSKI.

PvgTy: W czoraj klęczał u m vch stóp 
Is ią ż ę  rosyjski. t

M ary. A ileż on liczy za oczyszcze­
nie obuw ia 2 . '- . . ' ■

ZG U B IE  SIĘ .
N a IW rdzo ru-riiliwey ulicy do p o ste run ­

kowego podbiega z pfjaczeni m atv C h ło p ­
czy k  i pyta: “ “  ™ ' »
‘ "  Uzy pan nje widział p an i., która,
szla bez chłopczyka. *

N\ł o lrz .m a le ś  więc lej p o sady '1 
—• Niestety, nie. Firm™ d n ia ł a  co do 

innie zasi* gnać iiito n n a  ęji n mego osta t­
niego szela a ten .już od 1-1 1..I nic żyje.

Wolnym od wszelkich
holów reumatycznych, gośćcowych, nerwo­
bólów stanie się ten, kto używa systema 
tycznie znakomite nacierame p. n.

I C H T I O M E N T O L
W s z ę d z i e  do n a b y c i a .

Główny skład wysyłkowy 
na P o l s k ę  i G d a ń s k

L a b o r a t o r j u m  c h e m .  a p t e k a n a  

Mra. S Z Y M O N A  E D E L M A N A  
Lwów, Ysaiynsica 16.

nab przepisem.

— C z ł o w i e k u  1 —- 
puść mój surdut.., bo 
w przeciwnym razie 
puszuzę rączkę u sa­
mochodu...

P I E R W S Z A

Związkowa Introligatornia
Spółdzielnia

z ognaniGznnaodpowiedziainoscia
we Lwowie, ul. Bourlarda 2,

Tel. 57-25
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